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żew’ekdXreS!.0r:f.Cii“a .pn*ZDa6 naka‘“je<
Dod W70-lo  ̂ r°ztwierając z jednej strony
wym i f l i  , cy wilizacyjnym, obyczajo-
w f  s n ó w  J>alny,m 8z.lu.zy kosmopolityzmo-
dem P I I W Z strony P°d wzglę­
dem politycznym i plemiennym podstawę
narodowości. Chrzest krwawy, jaki otrzy­
mało poczynające się stulecie od geniusza 
wojny, pomięszanie szczepów i plemion jak­
by w nowoczesnej krucyacie w wyprawach 
napoleńskich, rozbudziło uczucie narodowe 
wraz z rycerskim duchem i poczuciem sła­
wy. Myśliciel - historyk oddać też musi dzie­
jom Napoleona I tę słuszność, że choć bez­
wiednie, gwałcąc nawet zaborem i napadem 
prawa narodowe, wznieciły i podniosły u- 

cie narodowości, podkopane i zaćmione 
f fcy ą  X V in  stulecia.
“ olityczne stanowisko Napoleona III uźy 

wijącego tak często zasady narodowości, i! 
epoka obecna najlepiej wskazują, jak ten 
czynnik narodowy wzmógł się , rozparł i 
rozkrzewił, skoro kierunki jemu nawet obce, 
pod jego sztandar Bię garną i pod jego o- 
słoną ukrywają. Dwa wrogi narodowości 
zaborczość 1 rewolucya, wyzyskują codzien­
nie to wielkie słowo, świadczące o fakcie 
to uczucie tak wrodzone, to pierwotne pra­
wo narodowości. Nic przeto dziwnego, 
że pod takiem prężeniem dodatnia i wznio­
sła idea narodowości ulega częstokroć skrzy­
wieniu. Jak jesteśmy widzami, wskrzeszę
ma i zmartwychpowstania narodów n7e tyl- 
ko politycznie ale i cywilizacyjnie p0fJ e -  

apych; jak patrzyliśmy na powstanie Gre- 
cyi, odrodzenie Czech, wyswobodzenie Włocb 
z pod obcego rządu— jesteśmy również wi­

zami a nawet ofiarami najszaleószego roz- 
pasania namiętności narodowych. W imię 
H7r em nar°óowości, w imię fanatyzmu 
la ń s b f^ 6*?0 }  jakiejś dziejowej nito tamer- 

ej misyi , budzi się do życia pod de-l

spotyzmem skostniały naród rosyjski.
Długo wyglądaliśmy tej chwili, rokując 

sobie po niej wiele, długo składaliśmy wszy­
stkie znoszone krzywdy na zasadę samo- 
dzierstwa caratu, długośmy się uskarżali na 
przeważające wpływy niemieckie w państwie 
rosyjskiem, przypisując im ów instynkt an- 
ti-słowiański zaboru i asymilacyi. Zdawało 
się naszym poetom, politykom i patryotom, że 
skoro wzbudzi się samodzielnie naród rosyj­
ski z odwiecznego letargu, niepodobna, aby 
się nieodezwała w nim żyłka słowiańska, 
której mimo napływu żywiołów fińskich i 
tatarskich, nie można zaprzeczyć narodowi 
rosyjskiemu

Naród polski, niegdyś zdobywca Rosyi, 
dziś jej zdobycz, ma niezaprzeczenie, jakieś 
opatrzne posłannictwo wobec swego pobra 
tymcy i wroga; to też widzimy, że na roz­
wój ducha narodowego rosyjskiego oddzia­
ływają przeważnie wypadki, głównie zaś 
nieszczęścia narodu polskiego. Rok 1863 
zostanie w rocznikach naszych dziejów datą 
nieobliczonej klęski *i pogromu, mimo wszy­
stkich korzyści, które w dziwnem zaślepie­
niu ktoś świeżo obliczał. Data ta w dzie­
jach narodu rosyjskiego stanowić będzie 
bezsprzecznie epokę, epokę silnego rozbu­
dzenia ducha narodowego , ale rozbudzenia 

instynktem bratobójczym, rozbudzenia, 
które jest zaiste godnem owego kilko wie 
kowego snu w spodleniu despotyzmu 
niewoli.

Często uskarżać się przychodziło, że zwła­
szcza w porozbiorowej naszej historyi zapo­
znawano stanowisko dziejowe Polski wobec 
Słowiańszczyzny, że zależano pole między 
pobratymczemi ludami, które naszemu naro 
dowi się przynależało, a które dziś pansla- 
wizm moskiewski bierze w posiadanie. Dziś 
jeszcze, choć już wiele postradano i uronio­
no, obowiązkiem jest narodu polskiego, od­
działywać ile w jego mocy przeciw tym 
wyływom i przewadze rosyjskiego ducha 
w Słowiańszczyznie. To też bardzo dobrze 
pojmujemy różnicę między panslawizmem i 
panmoskwicyzmem, którą właśnie w osta 
tnich czasach niektóre dzienniki podnosiły, 
nagle zwróciwszy się do tej myśli słowiań­
skiej, tak długo lekceważonej i odtrącanej.

Ale dla nas różnica między panslawi­
zmem a panmoskwicyzmem, bój Polski z Ro­
s ją  w Słowiańszczyznie zawisł na głęb­
szych, moralnych przyczynach. Tu znów 
plemienność i szczepowość stanowią fakt 
tylko a nie zasadę, przyrodzony kształt a 
nie jądro i treść, formę przez Opatrzność 
nadaną a nie ducha.

Gdy się będziemy spierać z Moskalami, 
sto więcej wpływu wywrze na ludy sło­
wiańskie za jaką bądź cenę, zgadzając się 
na jakąkolwiek zasadę, używając jakiej- 
>ądż broni i drogi ku temu, nietylko, że nas 

zawsze ubiegną i przemogą Rosyanie ma- 
ący siłę i środki jakich nam zbywa, lecz 

nadto powoli wyprzemy się naszych zasad, 
abdykować będziemy przed duchem moskiew­
skim i ostatecznie zginiemy w kataklizmie 
ilemiennym, do jakiego wiodą dziś owe so- 

cyalne agitacye słowiańskie, zginiemy doło­

żywszy wprzód ręki do sprowadzenia tego 
kataklizmu.

Lecz przeciwnie, gdy postawimy wobec 
Słowiańszczyzny zasady z ducha naszych 
dziejów płynące i przeciwstawimy je prą­
dom zaborczo nihilistycznym Rosyi, gdy sta 
niemy wpośród Słowiańszczyzny jako przed­
stawiciele historycznego rozwoju, katolicy­
zmu, unii religijnej i politycznej, cywilizacyi 
wyższej, wzbogacanej nabytkami zachodu a 
zachowującej cechy pierwotnie słowiańskie, 
wolności, jawności i plemiennej miłości — 
jakżeżby z czasem te potęgi moralne nie- 
miały skruszyć bałwanów nicestwa, niewoli, 
plemiennej nienawiści, politycznego zaboru, 
cywilzacyjnej ciem noty, schyzmatyckiego 
spodlenia i socialnego rozstroju, jakie niosą 
w Słowiańszczyznę prądy moskiewskie.

Tak pojmujemy panslawizm polski — 
wszystko inne jest mrzonką socyalistyczno- 
narodową, która wiedzie do obozu wrogów.
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Po powrocie z objazdu prowincyi, kijowski je­
nerał gubernator przez pośrednictwo wołyńskiego 
gubernatora wydał rozkaz, aby polieye natycb 
aiiast obwieściły obywatelom w dobrach, których 
jeszcze nie zostały zatwierdzone wykupne akta na 
ziemie włościańskie, te  „wszystkie ziemie niepra­
wnie zagarnięte (eachwaczennyje) przez włościan 
za pomocą fałszywego wystawienia rzeczy przez 
mirowych, natychmiast przejść mają napowrót 
w posiadanie dawnych dziedziców włości; ogło­
sić oraz włościanom, że tadnego prawa nie mają 
do tak nieprawnie przyswojonych gruntów, i pod 
żadnym pretekstem wdzierać się nie powinni do 
ich użytkowania." Takowe rozporządzenie jenerał 
gubernatora ogłoszonem jut zostało w Wołyńskiej 
guberoii, co zwiastuje nam zupełny przewrót 
istniejącego stanu rzeczy. Dotąd albowiem poli­
eye wyjęte były z udziału w spra' ach dotyczą­
cych stosunków włościańskich z dawnymi dzie­
dzicami włości, które za pośrednictwem tylko mi­
rowych tej plagi Botej, na kraj zesłanej, istnieć 
mogły. A wiadomo z przykrego doświadczenia, 
jak dalece mirowi nadążyli we wszystkiem po­
wierzonej sobie przez rząd władzy, i z jakim na­
mysłem przekształcili dawne ziemiańskie stosun­
ki, sposobiąc włościan do zaparcia się prawdy i 
krzewiąc pomiędzy nimi najprzewrotniejsze idee i 
zasady.

Hr. Tarnowskiemu doręczono już na podawaną 
do jeaerała gubernatora skargę, rezolucyę ta- 
takiejże treści: Miejscowy prystaw zjeżdżał do 
dóbr jego i zwołanym gromadom w obecności 
hr. Tarnowskiego oświadczył o takowem rozpo­
rządzenia jenerał gubernatora, z najsurowszym 
zakazem używania gruntów zachwyconych niepra­
wnie. Jeżeli zaś na tych grantach porobione zo- 
stały jakie przez nich zasiewy, zalecił, aby się u- 
kładali z hr. Tarnowskim, czy zechce przyjąć od 
nich zapłatę za używanie tych gruntów, czy też 
podobać mu się będzie z zasiewami je przyjąć, a 
im zwrócić koszta uprawy i zasiewów.

Mirowi na to wszystko ogromnie pospuszczali 
nosy widząc, że się skończyło ich panowanie, i 
dziś narażeni są na nieustanne wyrzuty ze stro­
ny tak haniebnie przez nich oszukiwanych wło­
ścian, których tak sowicie obdarzali cudzą wła­
snością.

Prócz tego jenerał gubernator wydał rozporządze­
nie do wszystkich urzędów aby przyjmowano ka­
tolików do wszelkich zajęć biórowych, z początku 
jako prywatnie pracujących, później zaś po oka­

zaniu tej ich zdolności, aby ich przedstawiano na 
posady etatowe.

To co do spraw cywilnych. Lecz do co ducho­
wnych, jeszcze dotąd żadna nie nastąpiła zmiana. 
Biskup łucko - żytomierski i podlaski ks. Borow­
ski żądał od jenerał gubernatora przyzwolenia ob 
jazdu kijowskiej gubernii, która także do jego 
dyecezyi należy. Na co jenerał gubernator się nie 
zgodził, odpowiedziawszy, że teraz me jest wła­
ściwa pora do takich biskupich podróży, i że na 
późniejszy czas odłożyć ją należy.

P a r y ż  21 czerwca.

-i- Dziś rauo cesarz wyjechał do Chalonso; w 
piątek ma być już z powrotem w Paryżu; czy 
uda się następnie do Beauvais, jak to było za- 
mierzonem poprzednio, jest znowu poddanem w 
wątpliwość; to tylko jest pewnem jednakże, że o- 
sobiśeie posiedzeń ciała prawodawczego nie otwo­
rzy. Dziennik urzędowy ogłosił trzy dekreta ce­
sarskie, mianujące p. Schaeidra prezesem ciała 
prawodawczego, panów zaś Alfreda Le Roux, ba­
rona Hieronima David i Du Miral wiceprezesami; 
nadto p. David podniesionym został do stopnia 
wielkiego oficera legii honorowej. Ponieważ ba­
ron David znany jest z ultrareakcyjnych przeko­
nań, opinia publiczna widzi w tym dekrecie ce­
sarskim wskazówkę, że i rząd w tymże samym 
zamierza postępować kierunka. P. Schneider pro­
sił podobno cesarza o uwolnienie od obowiązków 
prezesa izby, składając się wiekiem i słabością 
zdrowia; cesarz zobowiązał go, żeby pozostał na 
czas pierwszych krótkich posiedzeń, obiecując, że 
póżoiej, jeżeliby się izba okazała trudną do pro­
wadzenia, pomyśli o zastępcy dla niego.

Dzienniki dotychczas jeszcze polemizują o list 
cesarski do p. de Mackau, i ogólnie ten z niego 
wyprowadzają wniosek, że rząd postanowił być 
głuchym na domaganie się Francyi, 3,500.000 o- 
pozycyjnycb głosów stwierdzone. Jeden Monitor 
tylko tłomaczy obecne postępowanie rządu w po­
myślny dla wolności sposób; dowodzi bowiem, że 
cesarz pragnie wprzód poznać usposobienie izby, 
i życzeuia, aby odpowiednio do tego stosowne w 
rządowym systemie zaprowadzić zmiaoy.

Myśl wysłania jen. Fleury do Florencyi odłożo­
ną została, zbyt wyraźnie bowiem przypisywano 
jej znaczenie; wysłano więc tymczasem naczelnika 
gabinetu cesarskiego p. Conti z misyą poufną. 
fa tń e  dowodzi, że p. Conti udał się do Włoch 
jedynie dla użycia świeżego powietrza. Kto chce, 
niech wierzy; o ile nam wiadomo, p. Conti poje­
chał do Florencyi, aby się porozumieć z rządem 
włoskim w kwestyi przyszłego Soboru, który na 
seryo r z ą d y  Francyi, Włoch, Bawaryi i niektó­
rych innych państw zajmować zaczyna.

Ewakuacya terrytoryum papieskiego z tejże 
właśnie przyczyny do późniejszego czasu odro­
czoną została.

Public organ p. Rouhera dotkliwie skompromi­
towanym został; przed kilku dniami ogłosił bo­
wiem, że p Persigny przesłał depeszę do cesa­
rza, w której ubolewa, że list jego do Olliviera 
całkiem ponfay, do wiadomości publicznej poda­
nym został. Obecnie Constitutionnel zamieścił list 
p. Persigny, w którym tenże ogłoszeniu Public 
zaprzecza, i oświadcza owszem podziękowanie 
swoje redakcyi, że ów list jego opublikowała. 
Widać, że i w najbliższem otoczeniu cesarza p. 
Rouher ma zaciętych przeciwników, cała zaś opi­
nia liberalna stanowczo się jego usunięcia doma­
ga; L’Opinion nationale nazywa go Duchatelem 
drugiego cesarstwa.

P. de la Gueronnińre przed kilku dniami we­
zwanym został z Brukselli; miał kilkakrotne kon- 
fereneye z ministrami, i powrócił spiesznie na 
swoje stanowisko. Powodem tej wycieczki do 
Paryża jest podobno toczące się obecnie śledztwo 
sądowe, które zdaje się wskazywać, że rozruchy 
w Paryża i na prowincyi wywołane były przez agen­
tów stowarzyszenia międzynarodowego robotników, 
którego komitet rezyduje w Londynie, a dyrekeya 
w Brukselli. Oba rządy, francuski i belgijski u-

znały podobno za konieczne dla własnego bezpie­
czeństwa ściślejszą zaprowadzić nad niebezpie- 
cznemi osobami kontrolę, i kto wie, czy pobyt w 
Belgii Rochefortowi odmówionym nie zostanie. 
Komisya międzynarodowa obraduje w Paryżu; 
prace jej nie wydały jednakże Btanowczego re­
zultatu; gabinet bowiem taileryjski z nowem wy­
stąpił żądaniem, a mianowicie, aby mającą się 
zawrzeć konwencyą objęte zostały wszystaie linie 
kolei żelaznej prowadzące do Hollandyi. Pełno­
mocnicy belgijscy odwołali się do swego rządu 
po in8trnkcye w tym względzie.

Krwawe starcie pomiędzy wojskiem a robotni­
kami w Ricamarie przykre bardzo zrobiło wra­
żenie. Pogrzeb zabitych ofiar (jest ich trzynaście) 
obył się spokojnie, umysły jednak robotuików 
silnie są tym wypadkiem podniecone. Śledztwo 
zarządzone zostało. Z śledztwa toczącego się w 
Paryżu pokazało się dotychczas, że osoby zuane 
z repnblikanckich opinij żadnego w rozruchach 
odziała nie brały. Zdaje się, iż w stronnictwie 
repnblikanckiem od pierwszej chwili rozruchów 
dane było hasło nie mieszania się do nich, o- 
wszem jawnego trzymania się na ubocza. Z tysią­
ca przeszło osób aresztowanych obecnie zaledwie 
jeszcze dwieście zostaje w więzienia, reszta po 
indagacyi wypuszczoną została. Dzienniki za to 
obarczone są procesami; dwadzieścia kilka ich 
tak w Paryżu, jak i na prowincyi powołane zo­
stały do sądowej odpowiedzialności, głównie za 
sprawozdanie o rozruchach. Le Reveil i le Rap­
pel nie mogąc znaleźć drukarza, któryby je chciał 
drukować, łączą się w jeden dziennik z Reformą, 
która odtąd codzień wychodzić będzie.

Opozycyjni deputowani licznie już zgromadzeni 
w Paryżu czynnie się zajmują zebraniem do­
kumentów, nadużycia admiuistracyi przy wybo­
rach okazujących. Na tern pola cpozycya stoczy 
piewszą walną bitwę z rządem, przekonane, że 
w każdym razie ciężką moralną klęskę mu zada, 
i ostatecznie kandydatury rządowe w publicznej 
opinii Francyi zabije.

AA**altów 25 czerwca. Niniejszy list odłożony 
wczoraj dla braku miejsca, dziś dopiero ogłosić 
możemy.

Nagabywany ciągle o publiczne oświadczenie 
zdania mojego w sprawie wyjmowania czegokol­
wiek z odkrytego obecnie grobu Kazimierza W., 
ośmielam się upraszać Szanownej Redakcyi, aby 
raczyła w dzienniku swoim zamieścić: iż zapyta- 
ay, g ł o s o w a ł e m  (d. 21 b. m.) za  p o z o s t a ­
w i e n i e m  p r z y  z w ł o k a c h  w s z y s t k i c h  
z n a l e z i o n y c h  p r z y  n i c h  p r z e d m i o t ó w ;  
chociaż zwykle z grobów lodzi znakomitych, a 
a»™e t * trumien Świętych, wyjmują pamiątkowe 
zabytki, umieszczając je w skarbcach. To uważa­
ją za uczczenie. I skarbiec krakowski, obok pier­
wotnego polskiego berła (które przez półdziewię- 
ta wieków dochował), ma infułę i pierścień z gro­
bu Sw. Stanisława, miecz z trumny Zygmunta 
Augusta etc. etc. Zdanie moje, odrębne od tego 
zwyczaju przyjętego w świecie powszechnie, opie­
rałem na osobistem uczuciu tylko; zostając pod 
wpływem tego uroczystego wrażenia, które mi nie 
pozwoliło dotąd nawet obejrzeć bliżej (w celu stu- 
dyów), iusiguiów z grobu dobytych. Mniemam, że 
ich znaczenie nie polega na wartości archeologi­
cznej — nie sądzę, aby nawet owych dwóch gu­
ziczków (o które chodziło) do muzeum Tow. na- 
akowego krak. brać wypadało. Niech raczej wraz 
z pierścionkiem pozostaną w trumnie. Może ów 
pierścionek chciał król mieć z sobą w grobie.

Wymowne były motywa tych panów, którzy 
dowodzili potrzehy nie zagrzebywania nadal pier­
ścienia w trumnie. Być może, że wielu z tych 
co podpisywali protest, poparliby przeciwników 
mojej konserwatywnej opinii przemawiającej za 
pozostawieniem w trumnie wszystkiego. Wypo­
wiadając to moje zdanie dodaję: iż co się tyczy 
garstki spuebnisłek z deszczek trumny i okru 
chów zrdzewiałej kraty, nie myślę, aby była no- 
trzeba spierać się o ich przeznaczenie (najener- 
giczmejszemi wyrazmi protestu), choćby dla tego,

Cięść literacko * artystycŁM.

Serafina.
IV.

Nazajutrz koło południa Herkules, zdziwiony nie­
obecnością Edwarda w klubie, szarpnął gwałtownie 
rękojeść dzwonka u drzwi przyjaciela.

Dzwonek nie wydał żadnego dźwięku, zaniemiał 
p ? zbuntował się. 

ciert°u^?c^  raz drugi, znowu bez skutku, i znie- 
rza* - ony zaczął stukać we drzwi laseczką, i uj- 
machn-e w°bec lokaja w rannej kurtce, bez butów, 

gojącego rękami.
— p “ 81§ stało?! 

wczoraj Jaśnie Pana, pan bardzo ch ory...
ce—  *l°ś go przywiózł połamanego, w gorącz-

Z Ł J * ® ’ Nie ma więcej nikogo tutaj?

;=  » K Ć?
T° zawoła,-1 a l e  podobno n ie . . .

. U s z e d ł  t ł u t ó ?  cyrulika.! 
r^ °Zp°1Czął Szerokn • łysy jegomość w okularach 
Tormf Przesadzainp dług0 opowiadać chorobę 

? ma 1 Połamane ®?bezPieczeństwo, mnożąc 
_7Lzef °  wyP»dku opi8a<:Z °.nlji- Szczegółów wczo- 

• do Pokoju chorego iC um’a*- Pozwolił zaj- 
wiele więcej nauczyń t?cz naoczna inspekeya 

. W parę dni później 2aiS ei* ulesa- 
ro n°brzmiących wersyj J*Lle’ ? opisu kuzynka 

yj gnrsonow, przysięgają

cych że każdy wszystko widział na własne oczy 
z biedą skleił obraz katastrofy, której Edwardek 
stał się ofiarą.

Wieczorem poszedł do pani Serafiny; nie wi 
dział jej od Bielańskiego spaceru. Wielki salon, 
mocno oświetlony, był pusty. W mniejszym obok, 
jeden z Niemców otoczony kilkoma paniami wy­
dobywał z fortepianu elegiczne akkorda; Frosch 
przy osobnym stoliku rysował; zoolog zabawiał 
się rozmową z dwoma luminarzami Warszawy; na 
osobności, pani domu, skromno i ciemno ubrana, 
w pół leżąc w fotelu, śledziła w zamyśleniu fan­
tastyczne wstęgi dymu cygarety.

r / 5 to pan we własneJ osobie? zawołała do 
dać? g°’ ®trac^am ł uż nadzieje pana oglą-

~~ dako biedny Europejczyk i człowiek proste­
go ducha.. .  nie śmiałem.

1 Patos Azyatycki, Herkulesie. Cóż nowego?
— Czy u mnie?
-— Tegom nie ciekawa; musi być to samo co 

było wczoraj i co będzie jutro.
~~ Na pozór; są i rzeczy o których nie wszy­

stkim mówię. . .

spowiadać ?*wTzaL P“  0Ch0te si* ^
— Kto pani to powiedział?
— Domyślam się.
— To jeszcze nie dowód. Jednak, jeżeli mnie 

pani troszkę poprosi . .
— Herkules zawsze Herkulesem! Ja pana pro­

sić o pańskie tajemnice???
— Role zmieniają się z czasem. Dawniej ja 

prosiłem na klęczkach?
— Szkoda, że świadków nie mam. Chcesz pan 

to powtórzyć i w obecności innych osób?
— Przy Froschu, ale tylko po polsku.

— Na ten raz daruję p&nu’ P0<a warunkiem, że 
pan da pokój wspomnieniom.

— Wspomnienia! to pigkna rzecz. . .  młodość!
— Ale pan na starość, jftk widzg, popadasz w 

liryzm? Zaczynasz wzdychać? kto pana odmie­
nił?

— Może widok p a n i? ...
— Nie ma sposobu mówić dziś z panem. . .  Ale, 

ale, co się stało z pańskim przyjacielem, z pa­
nem. . .  jakżeż?

— Z Edwardem?
—  Z nim samym; dotąd nie pokazał się u 

mnie?
— Korci panią?
— Herkulesie ?!
— Ma do tego ważne, bardzo wąźne powody; 

dziewięćdziesiąt dziewięć przyczyn. . .
— Z których pierwsza jest ?
— Że ma połowę żeber i kuka innych kości 

zgruchotanych.
— Cóż znowu? , .
— Tak, pani, niestety! Dalej, zapalenie mózgu, 

gorączkę nerwową, malignę i wiele innych przy­
padłości zdolnych dziesięć kom z nóg powalić.

— Mów pan rozsądnie, z łaski swojej.
— Więc dodam, że w dzień naszego spotkania, 

wieczorem, jeździło po nim trzy doróżki i jeden 
ekwipaż prywatny... na placu przed Pocztą.

— Czy już koniec?
— Alboż mało tego ? O ! te kobiety !
— Kiedy sam pan uznajesz, że dosyć, to racz 

mi teraz powiedzieć, ile w tem prawdy, a ile do­
datków ?

— Interesuje panią?..- Jftk się to stało, sam 
dobrze nie wiem, ale koniec końcem podjęto go 
zemdlonego na ulicy, z potłuczoną czaszką i wy

wichniętą ręką. Leży w gorączce i doktór bardzo 
kręci głową.

—  Widziałeś go pan? dawno?
— Dziś rano; wcale niepowabny z ogoloną gło- 

wą, • •.
—  Któż go pilnuje?

Lokaj i jakiś kawałek doktora; czy dwóch 
podobno.

— I pan mówisz o tem z najzimniejszą krwią?!
— Cóż mam robić?
— Wszak nazywasz się pan jego przyjacielem?
— I wielkim nawet . . .  kocham go bardzo.
— Ale pańska przyjaźń i miłość nie daleko do­

chodzi 1
— Odwiedzam go co dzień; nie moja wina że 

nie mam daru uzdrawiania na prędce.
   pan Edward nie ma tu nikogo z rodziny?
  Nie; siostra gdzieś we W łoszech...
— Gzie mieszka?
— Albo co?!
— Mów pan gdzie mieszka; dowiesz się reszty 

później 1
— Na rogu Chmielnej, na lewo, pierwsze pię

tro. . .  . . .
Zaledwie skończył, pani Serafiny już me było 

w salonie. Fortepian huczał, uczona trójka dysku­
towała zawzięcie, malarz zatopiony w swój robo­
cie nie podnosił głowy od stolika.

— Na honor! gotowa pojechać do niego, i ju­
tro cała Warszawa będzie się trząść z admiracyi 
nad anielskim sercem Seraficznej komedyantki. . .  
mruczał Herkules, wyjmując cygaro.

Zbliżył się do lampy malarza i pod pozorem 
opatrzenia cygara, zajrzał co robi. . .  W obłokach 
pływała jakaś eteryczna istota z twarzą pani do­
mu, u dołu grupowały się emblemata wszelkich

“ S S c t todj'
W underschón! Herr v. Fro&ch, rzekł z ukło­

nem, wziął ognia i pociągnął w stronę fortepianu, 
gdzie miał mały interesik do załatwienia.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

KRAKÓW WOBEC POLSKI 
I Sukiennice jego

napisał prof. J ó s e f  H r e m e r ,
(wedle operatu p. t- „O Sukiennicach" wypraco­
wanego przez autora z polecenia technicznej sekcyi 

do odbudowania Sukiennic ustanowionej.)

(Ciąg dalszy).

I  znowu dwoma latam i później, n a s ta ł dzień 
który już każdemu z nas na życie całe zaDisał 
w duszy. Był to dzień, w którym  b o g a c iT ,S o d  y§ 
uczeni i prostaczkowie potomki, przodków histo­
rycznych, wyrobnik! chleba powszedniego d uchow i 
i świeccy, starzy i m łodzi, w którym  ludność ca­
łego naszego m iasta  i rodacy z oddalonych ziem 
ojczystych, ciągnęli długim  pochodem świątecznym 
na gorę &. Bronisławy, by rozpocząć sypanie mo­
giły bohaterowi z pod Szczekocin. Ciżby ludu tak  
nie zliczone, iz gdy pierwsze już doeiągły szezjtu 
gory b. Bronisław y koniec tłumów jeszcze nie wy­
szedł z ulic Krakowa. Więc od wierzchu go i\ aż 
do samego m iasta, widziałeś szeroką nie przerw a­
ną  nigdzie rzekę ludności, i powozów, karet i r o ż ­
ków, i powiewających chorągwi i sztandarów. 1 di-
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że waśń hałaśliwa w chwili, gdy w czasie złożo­
nych na katafalku zwłok królewskich, w mieście 
poważne nczacie panować powinno, sprawia naj- 
przykrzejsze wrażenie. Można przecież zanfać, że 
ta  instytncya, co pięć wieków grobowiec w po­
szanowania dochowała, i sprnchniałkami deszczki, 
oraz rdzą z kraty dobrze rozporządzi. Bezpieczne 
w rękach Kapitały katedralnej krakowskiej berło 
C hrobrego,— to może i pracbna z trumny Kazi­
mierza Wgo nie zmarnuje. Poważnym sprawom 
szkodzi affektacya.

D. 23 czerwca 1869 r.
Łepkowśki.

Odebraliśmy wczoraj list następująoy: 
Szanowny Panie Redaktorze!

Z lista księdza Piotra Semeneńki zamieszczone­
go w Czasie z d. 17go b. m. dowiaduję się , iż 
Gazeta Narodowa, której tutaj nie odbieram, wspo­
mniała o mojej żonie z powoda wyrządzonej nam 
obelgi przez niewiadomą osobę i żo wypadek ten 
niedokładnie opowiedziany nastręczył sposobność 
do dzieanikarskiego hałasu i do całkiem niestó- 
sowaego dowcipkowania w zwyż pomienionym li­
ście. Fakt, który, jak  to się często zdarza, z cał­
kiem poufnego kółka przeszedł na widownię pu­
blicystyki, o tyle jest prawdziwy, o ile w rzeczy 
samej do pojazdu mojej żony, na dziedzińca Pocz 
ty w Rzymie, wrzucono podpisany po polsku pa­
kiet pełen nie śmiecia, ale szkodliwej jakiejś ma- 
teryi, która za mimowolnem dotknięciem się rę­
kawiczką przez wsiadającą sprawiła jej spu 
chnięcie twarzy. Żadnych znaków ani dowodów o 
sprawcach tego zbrodniczego i bezwstydnego za­
macha na bezbronną kobietę nie mieliśmy nigdy. 
Przecież ani mnie ani żonie mojej nie przyszło 
nigdy na myśl posądzić o podobną niegodziwoś^ 
księży Zmartwychwstańców. Nie było jednak w 
mocy naszej, wśród takiego roznamiętnienia umy­
słów, przeszkodzić przesadoym lab śmiesznym ko 
mentarzom. W każdym razie wypadek nie zaslu 
giwał ani na ogłoszenie w dziennikach ani na 
krotochwiine porównania...

Bezstronność Szanownej Redakcyi Czasu jest 
mi rękojmią, iż list mój zechce w najbliższym 
zamieścić numerze dziennika. Zostaję z najszczer 
szem .poważaniem W Pana Dobr.

Terni w Umbryi Najniższym sługą
d. 19 czerwca 1869 r. Władysław Kulczycki

Emanuel Henryk K o m e r s ,  prezydent wyższe­
go sądu krajowego we Lwowie, jako właścicie 
wielkićj wstęgi orderu Leopolda stosownie do 
przywilejów tego orderu otrzymał godność barona.

W i e d e ń  24 czerwca. Dzienniki czeskie wzy 
wają wyborców w Czechach, aby wybierali tych 
samych deputowanych, co podpisali znaną dekla- 
racyą. Z powoda pogłosek o usiłowaniach poje­
dnawczych ze strony rządu względem porozumie­
nia się z Czechami, Wanderer odznaczający się 
zawsze bezstronnością, zachęca rząd do jak  naj- 
spieszniej«zego i najszczerszego przeprowadzenia 
ngody z Czechami i Polakami, aby tylekroć po- 
powtarzaue słowo o potędze monarchii nie pozo- 
ło czczym frazesem. Z wzgardą Wanderer odpy­
cha rzuconą przez pewne dzienniki groźbę i wzmian­
kę o pięściach niemieckich. Być może — pisze 
Wanderer —  że to wznowienie sztuczki galicyj- 
skićj i chorwackićj z r. 1846 i 1849 chwilowo 
zdołałaby podtrzymać system; pozyskanoby k r  a j  
na krótki przeciąg czasu potrzebny da wytchnie­
nia, lecz straconoby n a r ó d .  B a! niechaj nam 
wierzą ci panowie: w chwili, kiedy spory naro­
dowościowe w Anstryi ponownie w to stadyum 
wejdą, wtedy zegar wybije ostatnią godzinę Au- 
Btryi."

— Gazeta wiedeńska donosi, że na podstawie 
postanowienia Najjaśniejszego Pana z d. 8 kwie­
tnia b. r. główny urząd płatniczy kameralny, bę­
dący zarazem kasą centralną królestw i krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa zostanie roz­
wiązany, a w jego miejsce będą ustanowione dwie 
oddzielne główne kasy państwa. Jedna z nich o- 
bejmie czynności pierwszego oddziała dotychcza­
sowego głównego urzędu płatniczego, będzie po­
średniczyć w obrocie pieniędzy w gotowiznie z in- 
nemi kasami państwa i ma się nazywać: c. k. 
centralna kasa państwa dla królestw i krajów re­
prezentowanych w Radzie państwa, lub w skró­
ceniu: c. k. centralna kasa państw a; druga bę­
dzie załatwiać czynności drugiego oddziała do­
tychczasowego głównego urzędu płatniczego, ja ­
ko organ wykonawczy ministerstwa do uskutecz­
niania wypłat, i będzie nazywać się c. k. ministe 
ryalny urząd płatniczy.

— Uchwalony na sejmie w G o r y c y i  projekt

ustawy względem reorganizacyi wyższej szkoły 
realnej w Gorycyi nie uzyskał sankcyi cesarskiej, 
„z powoda nieprzezwyciężonych przeszkód dy­
daktycznych i fiaaa8owycb.“ Projekt ustawy do 
magał się, aby wykłady w szkole wspomnionej 
odbywały się w dwóch językach, tj. dla Włochów 
we wszystkich klasach w języka włoskim, dla 
Słoweńców w pierwszych czterech klasach w oie 
mieckim, w wyższych zaś klasach w włoskim ję ­
zyku.

— Ambasador austryacki w Paryża książę 
iyszard M e t t e r n i c h  w sobotę opuszcza stolicę 

:ranouską, i wyjeżdża do Węgier dla odwiedzenia 
teścia swego hr. Sandora. W drodze ks. Metter­
nich spotka się z hr. Beustem w Salzburgu.

— Z izby magnackiej sejmu węgierskiego wy­
brani zostali do d e l e g a c y  i: hr. Ant. Majlatb, 
lr. Ant. Szechenyi, baron Albert Bauffy, baron 

Aesnil, Paweł Reiner, baron Bela Liptay, hr. Ap- 
ponyi, baron Miskę, Bogowicz, arcybiskup Hay- 
nald, hr. Jerzy Karolyi, Ludwik Tisza, hr. Sza- 
pary, baron Ant. Fiath, hr. Fryderyk Wenckheim, 
lr. Menar ErdSdy, baron Józef Veszey, hr. Eme­
ryk Szechenyi, hr. Franciszek Zichy; zastępcami: 
ir. Wincenty Nemes, baron Mikołaj Vay, hr. Zsi- 
gray, hr. Paweł Szechenyi, Maljevacz i Radyan- 
szky.

— N. Fr. Lloyd, niemiecki organ opozycyi wę 
gierskiej, zostający pod redakcyą pp. J o k a i a  i 
H o r  n a , przyniósł artykuł wstępny, gdzie mówi
0 potrzebie pojednania się z Słowianami tak w 
Przed- jak  i w Zalitawii, zwłaszcza z Czechami,
1 usprawiedliwia Węgry z zarzutu, jakoby byli 
nieprzyjaciółmi Słowian. W artykule tym znajda 
jemy ważny ustęp: „Jeżeli prasa węgierska za 
strzegła się przeciw tendencyom panslawisty- 
oznym, to czyniła to na mocy prawa obrony wła­
snej przeciw niezasłużonym napaściom nieprzyja­
znych organów, o których niewiadomo, z jakiego 
źródła czerpią natchnienia do życia i agitaoyj. 
Jakże np. pogodzić historyczne roszczenia prawne 
Czech i zasady Correspondance tscheque z fa c ti 
stycznemi i złowrogiemi agitacyami dziennika Zu- 
ku n ft? Dopóki obrońcy narodowej indywidualności 
Czech nie odeprą wspóloości idei i zbratania się 
z takim dziennikiem, prasa węgierska słusznie 
robi, że się nie miesza do spraw słowiańskich."

Z słów tych widać, jak  Węgrzy się lękają masy 
panslawizmu, jaką się Moskwa posłaguje.

— Jeden z najznakomitszych deputowanych 
węgierskich Jaliusz S z w a r c  (z opozycyi) przed­
łożył Bejmowi projekt ustawy, z n o s z ą c y  k a r ę  
ś m i e r c i  na przestępstwa polityczne.

— Rozprawa ostateczna przed sądem przysię­
głych w Linzu przeciw biskupowi R U d i g e r o -  
wi  naznaczona jest na dzień 12 lipoa.

W radzie miejskiej w Linzu poruszono cieka­
wą kwestyę prawniczą. Przed laty zapisał niejaki 
p. Lopez 30,000 złr. na potrzeby poprawczego za­
kładu duchownego z tym dodatkiem, że legat teu 
ma być obrócony na fandasze gminne, gdyby za­
kład poprawczy miał stracić skuteczność swoję. 
Ponieważ ministerstwo oświecenia rozporządze­
niem swem z d. 7go b. m. ograniczyło władzę 
dyscyplinarną biskupów, oświadczając, że posłu­
szeństwo dla wyroków biskupich uważać należy 
za akt dobrej woli, przeto rada gminna w Linzn 
m niem a, iż nadeszła chwila, kiedy legat ów 
30,000 zlr. przechodzi na rzecz miasta. Spraw a ta 
wytoczy się na drogę sądową. Zdaniem naszem 
legat przechodziłby wtedy na rzecz gmioy, gdy­
by rozporządzenie ministeryalne biskupom z a ­
b r o n i ł o  wysyłać duchownych do zakłada popraw­
czego, lecz dopóki takie rozporządzenie nie wy­
szło, zakład w myśl zapisodawoy nie stał się bez­
skutecznym (zwecklos).

— Na powinszowanie, jakie wydział teologiczny 
Uniwersytetu wiedeńskiego przesłał Papieżowi z 
okazyi sekundycyj, nadeszła odpowiedź z Rzymu, 
w której Ojciec Sty dziękując fakultetowi za ży­
czenia, ubolewa nad uciskiem kościoła katolickiego 
w Anstryi.

— Fanciszek D e a k  ma się Jepićj; prawdopo­
dobnie będzie mógł brać udział w rozprawach 
nad reformą sądownictwa.

mo, w chwili, gdy był wywożonym, był już cho­
rym. Pomimo przedstawienia tego stanu, jenerał
Molier, wykonawca rozkazu rządowego, nie chci 
zwracać na to żadnej uwagi. Pomimo wzmagają­
cej się choroby pędzono z nim bez wytchnienia; 
dopiero jawnie wzmagające się niebezpieczeństwo 
spowodowało Moskwę do wstrzymania biskupa 
w Niżnym Nowgorodzie. Gdyby i tam chociaż do­
starczoną mu była spieszna i trafna pomoc, być 
może, iż byłby uratowanym. Ale postępowano 
t ak,  jak gdyby pragniono go się jak  najprędzej 
pozbyć. O lekarza, o pomoc ksiądz Łubieński nie 
mógł się doprosić. Nawet o ostatni wiatyk kom­
pletnie musiał z argusami swemi staczać boje. 
Nic więc dziwnego, że wobec tego moralnego u- 
cisku, wobęc niewygód i utrudzającej podróży cho­
roba gwałtownie się rozwijała i wreszcie kres ży 
cia dostojnemu biskupowi położyła. Śmierć ta bez­
warunkowo pada winą na rząd moskiewski, któ­
ry do gwałtu i brutalstwa łączy jeszcze zawsze 
i znęcanie się! Do tej więc obfitej martyrologii 
naszej, do tych obrońców za wiarę i ojczyznę, 
przybywa i zmarły ksiądz Łubieński. Wobec tego 
świeżego grobu zapominamy o przeszłości. Zmar­
ły ksiądz biskup Łubieński ostatkiem życia swe­
go i śmiercią swą dał żywe świadectwo, iż byl 
wiernym synem narodu, do którego urodzeniem 
i tradycyą należał. Długo i on, jak tylu przed nim, 
za pomocą ustępstw pragaął przejednać Moskwę, 
pragnął zasłonić przed ich wściekłością kościół. 
Ale podobnie jak  i inni wyniósł on to gorzkie 
przeświadczenie, że wszelkie ustępstwa do nicze­
go nie doprowadzą, i dla tego znalazł w sobie od­
wagę i energią powstrzymać się i wszelkim gw ał­
tom moskiewskim zaprotestować. Jego memoran­
dum podane do cara jest wymownym protestem 
i krzykiem oburzonego do głębi sumienia przeciw 
gwałtom tego rządu, który tak kłamliwie zape­
wnia o swej tolerancyi. Okólnik zaś zmarłego, 
wydany do dyecezyalnego duchowieństwa winieu 
być dla tegoż testamentem, którego wiernie trzy­
mać się winien. Koniec życia jego dowodzi, iż 
jakkolwiek szedł on błędną drogą, nigdy prze­
cież nie myślał on poświęcać ani interesów na 
roda, ani interesów kościoła; bo kiedy spostrzegł 
je zagrożonemi, śmiało stanął do walki i w obro­
nie ich życie położył. 2m arły, urodzony w W ar­
szawie 1833 r., przed prekonizacyą na biskup 
stwo i objęciem dyecezyi był proboszczem w Ry­
dze. Pozostawił ojca, byłego prezesa Banku poi 
skiego, w Warszawie mieszkającego. Umarł w si­
le wieku, bo liczył zaledwie lat 36. Pochowanym 
być ma w Niżnym Nowgorodzie, bo rząd ani chce 
słyszeć o przewiezieniu jego zwłok, bądź to do 
familijnego grobu do Warszawy, bądź to do Sejn 
stolicy dyecezyi.

l i e m c y

f Królestwo Polskie.

ęiszą do Dziennika Poznańskiego z d. 19 b. m. 
dzy innemi:

Petersburg 19 czerwca.

(U Stało się , jak  przewidywałem. Ksiądz bi­
skup Konstanty Łubieński we czw artek, to jest 
pozawczoraj w Niżnym Nowgorodzie życie zakoń­
czył. Przejścia, jakich w ostatnich chwilach do­
znał, i brutalstwo Moskwy, są niewątpliwą przy­
czyną jego śmierci. Gorączka tyfoidalna trwała 
tylko trzy dni i zabiła go; taki bnletyn urzędowy. 
Ale prawda inaczej mówi i inaczej rzecz przed­
stawia. Biskup Ł ubieńsk i, jak  wszystkim wiado­

Mowa króla Pruskiego przy zamknięciu sejmu 
Rzeszy północno-niemieckiej na d. 22 b. m. brzmi 
według tłomaczenia Dziennika Poznańskiego, jak  
następuje:

„Szanowni Panowie z sejmu Rzeszy północno- 
niemieckiej !

„Jesteście przy końcu sesyi, pełnej pracy mo 
zolnej, której rezultaty pomyślnie podziałają na 
rozwój stosuuków związkowych i na rozwój do­
brobytu Niemiec północnych.

„Przez uchwalenie prawa wyborczego dla sejmu 
Rzeszy północno-niemieckiej uregulowane zostało 
utworzenie reprezentacyi ludowej Związku półno- 
cno-niemieckiego na podstawie konstytucyi osta­
tecznie i podług jednej normy.

„Projekt do ordynacyi procederowej rozbiera 
liście z wszelką staranaością, odpowiednią znacze­
niu i różaostronności treści, jaką  zawierała. Przez 
przystanie na Wasze uchwały ze strony Rady 
związkowej, zatarły się różnice zapatrywania się 
i doprowadzone zostało do skutku prawo, które 
wolnemu ruchowi działalności rękodzielniczej no­
w e, a całej ludności terytoryum związkowe 
wspólne koleje otwiera.

„Równość pod względem urządzeń wojskowych 
w Związku północno-niemieckim i W. Ks. Badeń- 
skiem pozwoliła na zawarcie traktatu, który przez 
odnowienie woloego przeprowadzania się obowią­
zanych do służby wojskowej ułatwia licznym pod 
danym tak Związku, j*k i W. Księstwa, zadośću­
czynienie ich obowiązkowi wojskowemu.

„Przyjęte przez Was traktaty pocztowe ze Szwe- 
cyą, Holandyą, Włochami, Państwem Kościelnem 
i Rum unią, tworzą cenne uzupełnienie międzyna­
rodowej komunikaoyi pocztowej, jakie w reformie 
naszej taksy pocztowej zaszły.

„Wsżaemi są również konwencye o własności 
literackiej i o konsulatach, dodane do traktatów 
handlowych, zawartych z Włochami i Szwaj 
caryą.

„Prawo tyczące się obkładania aresztem zasług 
i płac wyrobników i służebnych przyjęte zostało

przez rządy związkowe w uchwalonem przez Was 
brzmieniu.

„Prawo o udzielania pomocy w sprawach sądo­
wych oznacza stanowczy krok do wypełnienia 
konstytucyjnego zadania Związku, do którego 
całkowitego rozwiązania przyczynią się prace, 
mające na celu ustanowić wspólną ordynacyę dla 
procesów tak cywilnych jak  i kryminalnych, tu­
dzież wspólnego kodeksn karnego.

„Wyniesienie niemieckiej ordynacyi wekslowej 
niemieckiego kodeksu handlowego do praw 

związkowych, oraz ustanowienie najwyższego try- 
mnału dla spraw handlowych zapewniają zgodny 
rozwój prawa handlowego, które jnż dawniej pod­
danym Związku f.ktycznie było wspólne. W naj­
wyższym trybunale handlowym upatruję zarazem 
rozszerzenie urządzeń związkowych, które nową 
dają rękojm ią, że Związek północno-niemiecki 
potrafi tworzyć i wydoskonalać wspólne instytucye, 
jakie mu są potrzebne do wypełnienia swych za­
dań narodowych, jeżeli wiernie współdziałają rzą­
dy pomiędzy sobą i umieją się porozamieć z re 
orezentacyą narodu.

„Projekt do prawa z waszej inicyatywy wyszły 
a dotyczący równouprawnienia wyznań pod wzglę­
dem obywatelskim, znalazł uznanie w radzie związ­
kowej i przez uią zatwierdzony został.

„Zamiana podatku stęplowego od weksli, istnie­
jącego w niektórych państwach związkowych, na 
podatek związkowy, ułatwia przez usunięcie nie­
jednostajnego opodatkowania wekslów obrót we­
kslowy w Związku i zabezpiecza tak samo jak  i 
praw o, tyczące się zwolnienia od portoryuin 
Związkowi wyższe dochody. Obydwa atoli prawa, 
zwiększając dochody Związku, zmniejszają w ró­
wnym stopnia dochody pojedyńczych krajów i dla 
tego nie prowadzą do zniżenia składek matrykn- 
larnych. Na inne środki, podane przez rządy 
związkowe, celem zmiejszenia owych składek, nie 
zgodzono się ku Memu ubolewaniu. Zdaniem zatem 
będzie pojedyńczych reprezentacyj krajowych nie 
dobór, jaki pozostał przez zniżenie podatków, po­
kryć ograniczeniem wydatków państw a, lub u- 
chwaleniem takich podatków, jakie pod prawo­
dawstwo pojedyńczych państw podpadają.

„Przez przyjęcie budżeta związkowego i roz 
szerzenie pożyczki na m arynarkę, zabezpieczy­
liście Związkowi na rok przyszły środki potrze­
bne mu do wypełnienia jego zadania i daliście 
równocześnie pod względem finansowym gwaran- 
cyą , co do przeprowadzenia planu rozwinięcia w 
przyszłości marynarki związkowej.

„Przed kilku dniami, byłem świadkiem już 
prawie na ukończeniu będącego pierwszego n ie­
mieckiego portu wojennego, pomnika, który przed 
Europą świadczy o dzielności i zdatności, jakie- 
mi pilność niemiecka w trzynastoletniej walce po 
trafiła wywalczyć na żywiołach spełnienie wiel 
kiego narodowego zadania. W ożywionym i czyn 
uym udziale, z jakim  ludność wybrzeży niemiec­
kich śledzi i popiera rozwój Związku w kierunku 
naszych interesów marynarskich, upatruje z rado 
snem zsdowoluieniem wyraz narodowego prze 
świadczenia, przenikającego z wzrastającą siłą 
wszystkie części wspólnej ojczyzny i rozwijają 
cego zarody, któreśmy złożyli wspólnie w konsty­
tucyi związkowej.

„Dla tego oddaję się chętnie nadziei, że połą­
czone rządy znajdą w zabiegach BWoich około u 
trwalenia i udoskonalenia wspólnych urządzeń i 
nadal ową zachętę, jaką podawało im dotąd chę 
tne poparcie swych usiłowań ze Btrony sejmu 
Rteszy.

„Jednozgodne działanie rządów związkowych i 
reprezentacyi ludowej, w wspólnej im około do­
bra Niemiec pracy, ustalać będzie i nadal jak  do­
tąd, za pomocą Bożą, otachę, z jaką  Niemcy 
liczą na zachowanie i ustalenie swego wewnę­
trznego i zewnętrznego pokoju.

„Z otuchą tą wypowiadam, panowie, nadzieję, 
że w roku przyszłym i to niebawem po jego za­
częcia, powitam was znowu na tern miejscu*.

Po każdej z tych przemów, wzniesiono zwykły 
okrzyk na cześć króla: „Niech żyje".

mująca się otwarciem grobu, zapewne nie da się po­
wodować rozlicznym projektom i nie ogołoci grobu 
z tego, co w nim znalazła* .... Czegóż innego chce 
K raj i <5» p ro test? .,, zgoła skądże twierdzenie że 
Czas jest w sprzecznośoi z prądem opinii, a nie 
mając śmiałości wystąpić, uderza na Kraj ? Czas 
szanuje opinię publiczną, ale zawsze dotąd miał śmia­
łość przeciw nićj wystąpić, skoro to uważał za swoją 
powinność. Cała atoli różnica między zdaniem Czasu 
a opinią publiczną byłaby tylko w tam, gdyby opinia 
chciała koniecznie trumny „szklannćj*, a i temu by wre­
szcie Czas się nie sprzeciwiał. Chyba, że i to monopol, 
że Czas woli trumnę metalową aniżeli s z k la n n ą ....  
Nie w imię monopolu, owej śmieszności w dzien­
nikarstwie, ale w imię słuszności, Czas odparł ubli­
żające dla oBÓb szanowanych podejrzenia zamieszczo­
ne w kolumnach Kraju. I  tak zawsze czynić bę­
dzie; a cieszyłby się, aby jego odparcia osiągnęły 
taki skutek jak ostatnie. Pisze bowiem K raj, że 
„osoby zawezwane na świadków przy przeniesieniu 
zwłok Kazimierza Wgo do tymczasowej trumny, sza­
nujemy jak na to zasługują*. Reszta wszystko są fra • 
zesy, gniewy, wzgardy, stylem z 1863 r. pisane, 
zgoła rzeczy zużyte wobec rozumu, które nam są zu­
pełnie obojętne.

Przy tej sposobnośoi możemy zaspokoić ciekawość 
jednego z miejskich korespondentów Kraju  co do 
pytania: jakie stanowisko w r. 1869 zajmował L. hr.

iMejscowi i zagraniem.
K r a k ó w  25 czerwca. Na tem samem miejscu 

zamieściliśmy list, w którym pierwsza była myśl o 
złożeniu w nowćj trumnie zwłok Kazimierza W., list 
który posłużył Krajowi do wstępnego artykułu. Na 
tem samem miejscu i to właśnie jeszcze onegdaj, o- 
świadczyłiśmy jak  najwyrażnićj, że „nie pozostawało 
nic innego do roboty jak  na tem skończyć oo w pier- 
wszćj chw ili zdrowa myśl i poszanowanie resztek 
śmiertelnych natchnęły; to jest z tych ozdób, jakie zna­
leziono zdjąć co najwięcćj rysunek, dla zaspokojenia
ciekawych, i napowrót oddać je ziemi, składając
szczątk i w nowćj trumience, pobłogosławionćj modli­
twą pogrzebową*. Dodaliśmy jeszcze: „komisya zaj

obecny przy powtórnem otwarciu tumby. Odpo­
wiedź na to łatwa: właśnie to zajmował on stanowi­
sko, na podstawie którego Kraj pragaął, i słusznie, 
być między świadkami otwarcia tumby. Przy pier- 
wszem otwarciu był jeden z naszych współpracowni­
ków. przy drugiem drugi. K raj zamieszozając list
z owem zapytaniem, zapomniał że poniża dzienni­
karstwo.

A kiedy już odpisujemy na pytania, to załatwimy 
i to co Kraj „długami* nazywa, nie dla tego aby nas 
miał potem oo do owej „chwili" objaśnić, bo pojmu­
jemy, że to mogłoby być kłopotliwem, a wcale nam 
o to nie chodzi, skoro oo do wyborów jesteśmy w 
zgodzie i chcemy tylko zdolnych radców miejskich, 
ale dla tego, że dłużnemi być nie mamy zwyczaju.

Owóż co do pierwszego: praw da, że porówno z 
Krajem  otrzymaliśmy telegram z Bochni o przyjęciu 
tamże księoia, ale z telegramów Kraju  dopiero do­
wiedzieliśmy się , że takowe owaoye powtórzyły się 
w Tarnowie, Jarosławiu; a lubo nazajutrz otrzymali­
śmy list z Rzeszowa, dopiero z artykułu wstępnego 
w Kraju  dowiedzieliśmy się więc o owacyach, jako 
wypadsu wielkiego dla całego kraju znaczenia. Nic 
innego nie pisaliśmy w „Kronice* z 18go b. m.

Co się zaś tyczy  fajerwerku o przedrukowaniu kil­
ka lub kilkunastu stronnic z Moohnackiego, tyle dziś 
powiedzieć możemy: że Czas nie podawał nigdy zz 
swoje dzieła o „sądzie sejmowym* w felietonie za­
mieszczonego; że jest tam coś więcej historyi i dalej 
prowadzonej niż w owej pożyczce od Mochnackiego — 
a nareszcie, że odpowiedź w tym względzie może tylko 
dać sam autor, i sądzimy, że tego uczynić nieomieszka. 
Poczekać więc K raj zechce a łatwo mu to przyjdzie, bo 
efekt fajerwerku,—  do którego spalenia świeża pamięć, 
której mu jedynie zazdrościmy, tak wybornie posłu­
żyła —  jak  nam się zdaje w zupełności osiągniętym 
został.

—  P. Józef W erner, sekretarz Komitetu Zboru 
uraelichiego w Krakowie imieniem tegoż Komitetu 
złożył na ręce nasze 31 złr. 75 c. na trumnę dl* 
Kazimierza Wgo. Do składki tśj przyczynili się p. Jud* 
Birnbaum 6 złr., pp. b racia C yp roa , bracia Wachś
mann, Pinkns Atteslaader, Leibel Thorn, Sale Kanf, 
man, Szabse Bertram, Józef Deicbes, Jakób Gesang, 
Salomon Deiches, Macićj Lebenheim, Leibel Lebeu- 
heim, Leibel Landau po 1 złr., pp.: Izaak Goldmana- 
Joel Dembitzer, Józef Werner, Kalman Abeles, S. Sarć, 
tlirsz Landau, Wolf Rittermann, Aron Landau, Jakób 
Bober, Wolf Goldwasser, Hirsz Siódmak, Łazarz Izen- 
berg, Wolf Mannę, Wiktor Brnmer, N. L. S lbersteio, 
Jozue J. S p in , Berysz Dalet, Sttssmanu Peltz, Hen­
ryk Markusfeld, Lipmann Breiter po 50 c.; pp. Izrael 
Birnnbaum, Beines Schdnberg, Łazarz Krengel, Chajm 
Rakower, Leon Hochstim, Barach Geldwerth, Szachnc 
Spira, Benjamin Steinberg, Mojżesz Thorn po 30 o.J 
pp. Aron Eibensohiitz, Jakób Goldwasser, Barucb 
Szmeidler, Nachem Jakobsohn, Eliasz Gottłieb po 25 c.; 
Mojżesz Kleinblatt, Abraham Goldgard, Mojżesz Sil- 
berstein i Abraham Gilnżig po 20 c.

Nadto złożyli p. L. M. 1 złr., składacze drukaru* 
Czasu 15 złr., a z Sieniawy otrzymaliśmy 3 zlo 
z następującym listem:

Szanowna Radakcyo 1
Dziatwa szkoły lndow ćj w Sieniawie pospiesza i 

ubożuchnym datkiem (3 złr.) na trumnę dla Kazimie­
rza Wielkiego, chce bowiem według możności przy­
czynić się do uczczenia pamięci monarchy, którego 
świetnych dziejów tak chętnie się uczy.

A dolf Szostkiewicz nauczyciel.
Pod literami W. M. przesłano nam słr. 5 na tru­

mnę dla Kazimierza W., zaś p. K. Szurek preze® 
Towarzystwa kasynowego w Chrzanowie imieniem te­
goż Towarzystwa nadesłał 25 złr. Odebraliśmy wię«

gnitarze kościoła i dawne wojowniki, niewiasty i 
męże, i siwe starcy i my drobna młódź szkolna, 
zabraliśmy się do taczek, do łopat by wypłacić 
imieniem narodu dług należny wielkiemu obywa- 
tclowi.

Tak ciągle, same zdarzenia uroczyste, wielkie, 
podniecały święty ogień uczuć narodowych, płonący 
w Krakowie, jako na wielkim ołtarzu ziemi poi- 
skicj •

Cała atoli przeszłość naszego narodu zostawiła 
darem w grodzie naszym upominki tak drogie ser­
cu naszemu, jak są drogie dla dzieci upominki sta­
wiające im przed oczy matkę zmarłą i strzegącą 
dzieci by nie odstąpiły od drogi powinności. Te 
zabytki, te miejsca wspomnień są jakby dotykal- 
nemi świadkami i napominają, byśmy tej przeszło­
ści nie wypuścili z pamięci, i ze serca. Wiele by 
nam czasu potrzeba, gdybyśmy mieli wyliczyć 
wszystkie te zabytki wspomnienia z dziejów na­
rodu naszego. Możemy atoli przytoczyć, iż Kraków 
nie jest miastem, jak inne miasta. Kraków jest 
jakby jestestwem żywem, jakby duchem nie­
śmiertelnym, w nim kamienie mówią, a domy pra­
wią legendy z dawnych czasów o świetności oj­
czyzny.

Każdy z nas przechodząc zachodnią częścią ryn­
ku widzi na nim w duszy swojej wysoko wzniesio­
ny tron, a na tym tronie widzij postać polskiego 
króla. Boć w tem to miejscu królowie polscy po 
uroczystości koronacyjnej zasiadali na majestacie 
w ornacie, w koronie, trzymając w ręku godła kró­
lowania swojego, bo berło jabłko^ — tu otoczenie 
orszakiem najwyższych dostojników kościelnych i 
świeckich i urzędów dworskich z gronem rajców 
krakowskich w srebrnych pancerzach i w sre­
brnych przyłbicach, odbierali krolowie hołdy i przy­
sięgi od znaczniejszych miast i lenników swojej

korony — więc widzimy oczyma ducha Albrechta 
owego księcia pruskiego, jak on na kolanach 
hołduje i przysięga wierność polskiemu monarsze.
I po dwóch wiekach z górą, po przysiędze pru­
skiego przeniewiercy, która się krwawą ironią sta­
ła, na temże samym rynku, na temże samem miej­
scu inna brzmi przysięga —■ jest to głos Tadeusza 
Kościuszki, ślubującego narodowi w obec Nieba i 
ziemi, że wiernie walczyć będzie za wolność oj­
czyzny.

Ot widzicie, mówią nam ten dom był niegdyś 
Bonarów — a w owym zaś domu Wierzynek raj­
cą krakowski wyprawiał na cześć swojego pana a 
króla Wielkiego Kazimierza ową dziejosławną bie­
siadę i nią raczył samego Cesarza i liczne grono 
koronowanych potentatów przybyłych w gościnę na 
Wawel. I mówią nam, ot widzicie z owego okna 
król Jan HI patrzał na uroczysty wjazd poselstwa 
od Turek — a w tem znów drugim domu przy 
rynku przemieszkiwał przez miesiąc cały ów kró­
lewski prorok nieszczęść, ów Jan Kazimierz po 
złożeniu korony. Tamten dom postawił Jan Dłu­
gosz na przytułek dla uczącej się młodzieży: ow 
znowu wzniósł Skarga ubogim, by był pobożnym 
domem bractwa miłosierdzia. Słyszymy, że ta  ka­
mienica była prymasowska a tamta hetmańska. 
Z tej baszty mieszczanin krakowski zastrzelił z 
rusznicy srebrnym guzikiem pułkownika rosyjskie­
go szturmującego Kraków a do dziś dnia gdzieś tam 
za miastem, wśród chwastów a rumowiska sterczy 
krzyż kamienny na znak, że tam pogrzebiony na- 
jezdnik. I pokazują nam zawrotne kalenice domow 
i mówią: ot tam po owych najwyższych szczytach 
tych tu  kamienic, spinały się w roku 1809 damy 
polskie, by ujrzyć z daleka ojczyste zastępy śpie­
szące pod Kraków. Prawią nam, tu  mieszkeł Ten- 
czyński a tam Kmita; w owym znowu domu choć

niepokaźnym rokowała konfederacya w roku 1812 
„ _ .i • i f.O nvł OlP.Pm Andrvzpiflpod laską Zamojskiego, byi ojcem Andrzeja 
pierwszego obywatela dzisiejszej Polski. Tamten 
znów dom w końcu wązkiej uliczki był niegdyś 
gospodą Rzymem zwaną, z której czarci unieśli 
czarnoksiężnika Twardowskiego.

Przestaję — bobym się nie naliczył pamiętnych 
wydarzeń, których były sceną  ̂a świadkami domy 
nasze krakowskie. A cóż dopiero mówić o naszych 
kościołach, ileż to imion świetnych i pamiętnych 
zasług, ileż wielkich spraw przypominają nam świą­
tynie Krakowa i ich kaplice i grobowce i napisy 
ich. A dopieroż ów zamek naszych królów! Któż 
z nas nie jest przejęty pobożnym^ dreszczem, gdy 
wstępuje po tych schodach, po których przed wie­
ki stąpali królowie — gdy pielgrzymką odwiedzasz 
te sale, świetlice, komnaty, kurzestopki! wszędzie 
tu czujemy przeszłości dech —- zewsząd w serce 
nasze szepcą duchy z dawnych czasów, które wie­
kami tędy przeszły.

Wstąpmy do świętych, podziemnych tajemnic, 
kędy śpią nasi Piastowie i Jagiellony. Te ich trum­
ny nieme, milczące, a z nich tchnie powiew du­
chów, z tych popiołów umarłych wieje życie na 
żyjących. Kto nie zamroził serca w sobie a nie­
skalany odstępstwa grzechem, na tego te popioły 
łaskawe, one jego boleści utulą, one go miłością 
pocieszą — pocieszą z miłości wiarą i nadzieją.

Gdy w podziemnych grobacń trumny promieni 
dawna życiodawcza chwała i zaklęciem tajemni- 
czem świętem panuje od pokolenia do pokolenia — 
za miastem naszem na wysokościach królują w ete­
rach mogiły — jedna z nich prawi epopeję o wscho­
dzącym słońcu dziejów narodowych, druga zacho­
dnia niby tęskną elegią opowiada, jak to słońce 
chyliło się do zmroku. A obie są talizmanem bro­
niącym od przeniewierstwa i wznoszą się na stra­

ży świętej ufności w przyszłość.
Nie dziw przeto, że ta glorya promieniejąca 

z Krakowa, że ta magia jego jeszcze do tej chwi­
li jest ożywiająca. Podajmy choćby kilka faktów.

Nie przeczymy, że wszystkie polskie ziemie prze­
istaczają na polaków mieszkańców swoich choćby 
od dziadów obcego pochodzenia — zwłaszcza ro­
dziny niemieckie — ale to zaprawdę nigdzie się 
nie dzieje tak spiesznie a potęgą tak dzielną, jak 
wśród naszych murów krakowskich. Już pierwsze 
pokolenia w Krakowie choćby z rodziców cudzo­
ziemskich, nawet niechętnych tej ziemi, zrodzone, 
nikomu nie ustępują w polskiem poczuciu, nie u- 
stępują w przywiązaniu do Polski, nawet i tym, 
którzy z pradziadów wykażą krew polską w ich 
żyłach płynącą. Może nam tu ktoś wskaże całe 
prowineye od wieków zaludnione Niemcami, a któ­
re dziś należąc do Francyi całą duszą do niej 
przylgnęły wyrzekając się swojego niemieckiego po­
chodzenia. —• To prawda! ale też to łatwo zrozu­
mieć, bo naprzód Francuzi panują w kraju swoim, 
a Polacy nie są panami u siebie — i nie dziew, 
że owe Niemcy chętnie do Francyi się piszą — bo 
Francya narodem potężnym świetnym — a pań­
stwem wodzącym rej w Europie, a nadto Francuzi 
są ludem szczęśliwym, zamożnym. Ale to jest dzi­
wem i wielkiem dziwem, cudem, że ludzie obcego 
pochodzenia mogący nienależyć do innej szczę­
śliwszej od nas narodowości, chcą raczej byc Po­
lakami, że chcą należeć do ludu nieszczęśliwego, 
że dobrowolnie prześladowaniem, poniewieraniem 
chcą opłacać tę polską narodowość, do której przy­
stali.

Tak jest, Kraków tajemniczą siłą swojej aureoli, 
a potęgą magiczną działa i przyciąga ku sobie. 
Nasi ziomkowie z nad Warty i Niemnu, z nad Bał­
tyku i progów Dnieprowych — jak Islamita do

Mekki — rzewnie tęskną do Krakowa i pragr 
choć raz w życiu odetchnąć pod tem jego klas; 
cznem polskiem niebem. Kraków nasz jest tak w; 
sokiego dla wszystkich Polaków znaczenia, iż ji 
śmiało orzec można, iż stopień miłości i czci, kt< 
rą  każdy z nich przechowuje dla Krakowa jest z: 
razem stopniem jego miłości ojczyzny — przywii 
zanie i uwielbienie każdego z Polaków dla Kr: 
kowa jest zarazem miarą jego polskości, jego uczi 
ojczystych.

O tym magicznym uroku Krakowa świadci 
przecież wymownie fakt następny: w roku 18£ 
wielką część naszego miasta pożar straszny zami 
nił w zgliszcza. Ze wszystkich ziem dawnej Po 
ski płynęły potokiem pełnym ofiary pieniądze; 
składki były tak liczne tak obfite, iż nie tyli 
silnie pomagały do odbudowania czterech spal 
nych kościołów krakowskich, ale nawet wystarcz; 
ły do pokrycia przeszło 30g szkody poniesion 
przez właścicieli pogorzałych domów prywatnyc 
Te ofiary zasługują na tem wyższe uwielbienie, 
najhojniejsze składki pochodziły z Zabranych kr: 
jów w których wówczas rząd rosyjski nie pozwol 
składek na Krakow. Więc ziomkowie tych prowii 
cyj przesyłali ukradkiem nam ofiary swoje, pr 
sząc o zachowanie tajemnicy. Jakieżby to dopić 
sumy się zebrały, gdyby się składki odbywały ta 
jawnie. le n  takt jasno dowodzi, że wobec Pols 
Krakow nie jest miastem pomników, ale, że ( 
sam cały i rynki jego i ulice i domy są jedny 
wielkiem pomnikiem narodu.

(Ciąg dalszy nastąpi■)
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zwłok*!?6111- Ẑ r 75 C- na sprawienie trumny dla 
n ftzumerza W. co z przesłanemi dotąd na ręce 

pieniądami czyni razem 155 złr. 5 ci 
ZI81*J ° “bywają się w biurach magistratu wy- 

ory na radców miejskich w kole III  tj przemysłow­
ców i rękodzielników. Udział wyborców był dość li­
czny; do godziny 12ej w południe oddało w 1 od­
dziale tego koła na 81 wyborców 40 swoje głosy, 

• F u  D* 414 wyborców 190. Już dziś mają się 
zająć komiaye wyborcze obliczeniem wotów, którą
0 czynność najdalej jutro ukończą.
. ^  sobotę wieczór ma Bię odbyć w Resursie

mieszczańskićj zgromadzenie wyborców z koła Igo 
(inteligencyi) celem postawienia kandydatów na 10 
radzców miejskich.

— Hrabina Karolina Stadnicka przesłała nam 20 złr. 
na odnowienie ołtarza N. Panny Maryi w Krakowie

— Z  Teuczynka 24 czerwca.
Z prawdziwą przyjemnością chcemy się podzielić 

radością, jakiej doznaliśmy z poczucia do oświatv 
włościan parafii Tenczyńskiej gminy Wola Filipow 
ska którego świadkami naocznymi byliśmy w dniu
nL J'nnd  o T i  Ur0CZy8t6 włożenie kamienia węgiel­
nego pod szkołę wiejską, którą gromada własnym 
funduszem składkowym, wybudowaćj i na przyszłość 
tęż i nauczyciela utrzymywać postanowiła 

Szkoła ta murowana o ile można wnosić z nagro­
da*1 zZimB0S° r l eryałU * Ch«ci ta“ ecznych włościan, 
zanA zostanie; do czego zachęci ich
nów'flu im0Wa kapłana z Zgromadzenia XX. Pauli- 

Skałecznych, pełniącego czasowo obowiązki wi- 
sryusza w parafii Tenczynskiej przy poświęceniu wę­

gielnego kamienia powiedziana, którą pochwalił wznio­
s ą  .myśl włościan i wykazał im błogie owoce, jakie 
dla ich dzieci i przyszłych pokoleń szkoła ta wydać 
może, jeśli ma się rozumieć nie zaniedbają posyłać 
ich do niej. J

— Komitet założycieli domu chorych w Leżajsku 
wynurza niniejszem wdzięczność Wydziałowi Rady 
Powiatowej w Łańcucie za udzielenie zapomogi w 
kwocie 400 złr a mianowicie W. Jawornickiemu 
Prezesowi tejże Rady za żywe poparcie tej sprawy 
Oraz dzięki składa Zarządom kolej Północnej i K l '  
rola Ludwik, za udzielenie biletów jazdy za pół ce' 
ny dla swych wysłanników, i z wyrazem „dości wy­
znaje, iż w wysokioh sferach tak rsadn»™u • J  • 
autonomicznych doznał najprzychylnieis*«»/ J- - ‘
1 przyrzeczenie najżywszej ™ 9 cia

Leżajsk 22 czerwca 1869 T s  ' ^

gły trzenlvw Wiatr schodni chłodny, cią-
deszcz Term łmQrJ zackodu, kilkakrotny drobny
Barometr w  ̂ °d +  9°‘0 doBzedł do +  «
d S  L  8tan 0 godainie 6ój rano

  w  y 329'00i termometru zaś 8°.0 R.
Pawła męczenników" ***° CZerW°a > Śg° JaDa 1 Sg°

S p r o s t o w a n i e  :
W Kronice wczorajszćj, data: Kobierzyn d. 20  

czerwca 1869 r  która przez pom yłkę weszła między 
doniesienie z Rady powiatowój krakow skiej a list 
X. Jabłonowskiego, jest datą listu Wgo Męcińskiego 
zamieszczonego poniżćj.

W depeszach telegraficznych — w depeszy z Flo 
rencyi 23 b. m. jest mowa o usiłowaniach p o j e  
d n a w c z y c h  (a nie pojedynczych) między Rzymem

^ o s p o ś a r g tw o ,  p r z e m y s ł  i t a d d .

J a r o s ł a w  22 czerwca.
Wystawa rolnicza Jarosławska nadspodziewanie 

Świetnie się udała. Dnia 19 b. m. rano po odprawio 
nem nabożeństwie w kościele ob. gr. oddział powiato­
wy Towarzystwa gospodarczego udał się na miejsce 
wystawy, gdzie strzały z moździerzy dały znak roz­
poczętej nroczystośoi powiatowej. Miejsce wystawy 
położone obok stacyi kolejowćj, na wzniesieniu, ma-
l,CeT^ue<!dnV budynki * ogród angielski, ofiarował 
hr. Wilhelm Siemieński. Do pobudowania nowvch 
szop dla wystawy bydła pożyczyli materyału, książę 
Jerzy Czartoryski i hr. Wilhelm Siemieński a Towa­
rzystwo postarało się ubrać wszystkie budynki w 
gierlandy i chorągiewki, na środku zaś powiewała 
wielka chorągiew z napisem „wystawa rolnicza od­
działu Jarosławskiego." Lecz nie tylko okazałością na 
zewnątrz, ale ilością i jakością okazów wystawa Ja­
rosławska przewyższyła wszelkie oczekiwania a nai 
bardzićj godnem jest uwagi, że wielu włościan i mie 
szczan wzięło w niój udział. Wystawa trwała przez 
dwa dni tylko, przepełniona odwiedzającymi; cała zaś 
wystawa była podzielona na cztery działy: koni by- 

«, machin i narzędzi rolniczych i różnych okazów. 
, kom obejmował 68 sztuk rasy angielskićj, a- 

w  u J? ż“ udzkići i krajowćj; wystawcami działu 
go byli: Hr. Wilhelm Siemieński, książę Adam Sa­

pieha, książę Jerzy Czartoryski, książę Jerzy Lubo-
f  * ^F°dz’miera Dzieduszycki, pp. Edward 

icewski, Aleksander Terlecki, i wielu włościan. Da- 
ej dział bydła obejmował sztuk 97 rasy holender­

skiej, airschire, gallowaj, szwajcarskićj, tyrolskićj i 
krajowęj. Wystawcami dzizłu tego byli hr. Włodzi­
mierz Dzieduszycki, hr. Stefan Zamoyski, hr. Wil­
helm Siemieński, książę Jerzy Czartoryski, książę 
Adam Sapieha, pp. Gu3taw j Fryderyk Jahnowie, pp! 
Edward Micewski, Otto Szwartz, Terlecki, Koźłow- 
ski, Wysocki, Kwaśniewski i wielu innych.

Następnie dział machin i narzędzi rolniczych obej­
mował okazów sztuk 81. Wystawcami działu tego 
byli, fabryki Zieleniewskiego, Peterseima z Krakowa 
Lampecki z Zarzecza, hr. Włodzimierza Dzieduszyckie- 
go warsztaty folwarczne, Dornwalda z Ujkowic, Dą. 
browskiego z Tuczęp, dalój z majątków księcia Je­
rzego Czartoryskiego, ks. Adama Sapiehy, pp. Kraf. 
ta, Jahna, Micewskiego i Anlaufa. Nareszcie dział 4 
obejmował różne wyroby i drobiazgi, gdzie wystaw­
am i byli: książę Jerzy Czartoryski wyrobów sera 
p; , 18Posób limturskiego i szwajcarskiego, okazów 
skienyck drzewa, desek i gontów, ula Dzierżonow 
mirsk  ̂ * oleJu terpentynowego, książę Jerzy Lubo

. 1 Diwa *1,1- J _____  1 mloAnoloa,
J Łerpeniyuuwegu, ajuuu-

mąki składowego, hrabia Władysław Badeni
gmnnt ]jFVUa a“»erykańskiego w pieczywie, pp. Zy 
i Markie^i J%8ki, Zdzisław Zaklika, ksiądz Switalski 
pelusze słoafc0kazi' abożai P- Gella 1 Krakowa ka 
postronki, nżd°*e’ p" Baturowicz z Radymna linki, 
wrtżuicze, p ‘Fln!ce i siecie orsz inne wyroby po- 
Ijoy, p. ŁojóVl‘: t - Uł*w Zaklika z Łopuszki gips pa 
velociped o 3 j* angielskie podkowy, p. Dąbrowski 
Krasnego n ad e s ła ł,^ ' p- jenerałowa Skrzynecka z 
p. Anluf pszczoły ni !et 8 120 róż remontautów, 
aef ArgaBiński bedDaSki® w szafie oszklonój, p. Jó- 
obręczy i inne wyroj, rf “eczkę na piwo złożoną bez 
p. Engel nadesłał w c ° ?arskie» nareszcie ogrodnik 
róż ułożony w odpow i^;1® wystawy bukiet z 1000  
Władysława Badeniego w s p’r*midzie z ogrodu hr. 
lż Przy dziale bydła u m iJ ,F °chowie- D<>d*ć należy, 
rasy Negretti, kilka sztuk kilka okazów owiec 
Suffolk okazów drobiu rasv w 5 y ra®y Berkshire i

f  “hohinchińskićj.

Komisye ogromne miały zadanie by wzbyt krótk im 
czasie ocenić należycie okazy działów swoich. C. k. 
ministerstwo rolnicze raczyło nadesłać 15 medalów 
srebrnych, a centralny komitet gospodarczy we Lwo­
wie nadesłał złr. 500 dla premiowania całych stajen 
i pojedynczych sztuk bydła. Wielką także zasługę po 
łożył tenże komitet centralny, że delegował p. Ku 
bickiego Dra weterynaryi i profesora z Dublan, któ 
ry światłą nauką i wszechstronną znajomością w 
dziale koni i bydła, komisyom nłatwiał zadanie.

Dnia 19go o godzinie 4 po południu, komisya ma­
chin i narzędzi rolniczych, przy licznie zgromadzo­
nej publiczności, odbyła próby okazów wystawionych. 
Z porównania machin okazało się, że młockarnia z fabry 
ki p. Zieleniewskiego z Krakowa, młóci owsa kóp 3 snop 
10 na godzinę, a jęczmienia kóp 3 sn. 21, młockar­
nia zaś z fabryki Lampeckiego z Z irzecza, młóci o- 
wsa kóp 5 na godzinę, a jęczmienia kóp 6. Jedna i 
druga machina w wialni, miała małe niedokładności 
kierat zaś Zieleniewskiego okazał się lżejszym.

Młynki, sieczkarnie i sikawki z małym wyjątkiem 
doskonale funkcyonowały.

Nareszcie komisya sędziów udała się na pole przy u- 
dziale wyborowej publiczności, w celu wypróbowania 
pługów i innych narzędzi rolniczych. Kilkanaście płu 
gów różnego kształtu i nazwy puszczone w ruch, roz­
maitą znakomitość przedstawiały. Z tych po zoraniu 
zagonów i szczególnej uwadze nu właściwości dobrej 
orki, a raczej dowoluej, płytkiej lub głębokiej, pła­
skiej lub więcej szerokiej orki, wyróżniono jako naj­
lepsze pługi wyrobu z warsztatu folwarcznego w Za­
rzeczu hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, fabryki Zie 
leniewskiego z Krakowa i fabryki Dornwalda z Ujej- 
kowic.

Nazajutrz dnia 20go książę Jerzy Czartoryski prze­
wodniczący Towarzystwa gospodarczego, Oddziału Ja­
rosławskiego, dał obind dla członków komitetu i ko- 
misyi sędziów wystawy Jarosławskiej. Przy odgłosie 
muzyki i strzałów moździerzowych, wnoszono różne 
toasty, a między innemi wzniósł przewodniczący na 
cześć J. E. ministra hr. Potockiego, o czemj równo­
cześnie imieniem całego towarzystwa zatelegrafowano.

O godzinie 5 tegoż dnia, komisye złożywszy szcze­
gółowe sprawozdanie ze swych czynności, ndały się 
na trybunę, gdzie przewodniczący książę Jerzy Czarto­
ryski, po odpowiednej treściwej mowie, w obeo licz­
nie zgromadzonej publiczności, rozpoczął rozdawanie 
medali, listów pochwalnych i innych wyszczególnień.

1. W  dziale koni odebrał medal Brebrny ze strony 
o.k. Ministerstwa hr. Wilhelm S i e m i e ń s k i ;  również 
że strony Oddziału Jarosławskiego list poohwalny, za 
okazy bardzo pięknie i starannnie utrzymanej mło­
dzieży, odznaczającej się dobrym wzrostem, propor 
cyonalnemi kształtami, silnemi kośimi i lekkimi ru­
chami.

2. Medal srebrny za klacz siwą hreczkowatą, po­
chodzenia arabskiego ze źrebięciem, książę Adam S a- 
p i e h a.

3. Medal srebrny za klacz fornalską krajową, jako 
odpowiedną zupełnie budową swoją celowi, do które­
go jest przeznaczoną, p. Zygmunt D ę b o w s k i .

4. List pochwalny za ogierka czarno-tarantowego, 
roczniaka, odznaczającego się szczególną maścią i p ię­
knym wzrostem, p. Edward M i c e w s k i.

5. List pochwalny za dwuletnią źrebicę szpakowa­
tą od roboczej klaczy przychowaną, mocno zbudowa 
ną, p. Adclf We i s s .

6. Nagrody złr. 25 za klacz dereszowatą 4-letnią, 
włościaninowi Jakubowi Ness e .

7. Nagrody złr. 25, za klacz kasztanowatą ze źre­
bięciem, włościaninowi Jędrzejowi L i o h o ń s k i e m u .

8. Nagrody zlr. 20, za konia siwego, włościanino­
wi Marcinowi P o r t  as .

9. Nagrody złr. 1 5 , za klacz gniadą, włościanino­
wi Piotrowi M a t e j ó w  i.

.10; Nagrody zlr. 10, za klacz dereszowatą, wło­
ścianinowi Wojciechowi B r o d o w i c z o w i .

11. Nagrody złr. 10 za ogiera kasztanowatego wło­
ścianinowi Michałowi Wi l k o w i .

12. Nagrody 10 złr. za źrebię gniade 1 roczne 
włościaninowi Janowi W a ń c z y o k i e m u .

Dział bydła.
1. Nagrody 50 złr. za oborę rasy holenderskiej i 

airschire w Rożniatowie hr. Włodzimierz D z i e d u ­
s z y c k i .

2. Nagrody 50 złr. za oborę rasy holenderskiej 
w Wysocku, hr. Stefan Z a m o j s k i .

3. Nagrody 40 złr. za krowę 51etnią rasy krajo­
wej, p. Antonina G ó r e c k a  z Pełkiń.

4. Nagrody 40 złr. za krowę białą rasy krajowej, 
p. Leonard W y s o c k i  z Jarosławia.

5. Nagrody 30 złr. za krowę białą rasy krajowej, 
książę Jerzy C z a r t o r y s k i  z Pełkiń.

6. Nagrody 30 złr. za jałówkę czystej krwi szwaj­
carskiej, hr. Wilhelm S i e m i e ń s k i .

7. Nagrody 30 złr, za woła roboczego rasy kra­
jowej, p. Ludwika T e r l e c k a .

8. Nagrody 30 złr. za krowę 31etnią rasy krajo­
wej włościanin Piotr K w a ś n i e w s k i .

9. Medal srebrny z c. k. Ministerstwa za kierunek 
wytknięty w hodowli rasy holenderskiej, hr. Stefan 
Z a m o j s k i  z Wysocka.

10. Medal srebrny z c. k. Ministerstwa odznacza­
jące się na swój wiek wielkością, pięknością i budo­
wą cielęta rasy holenderskiej i aischire z Zarzecza, 
hr. Włodzimierz D z i e d u s z y c k i .

11. Medal srebrny z c. k. Ministerstwa za piękne 
okazy rasy holenderskiej z Przeworska, książę Jerzy 
C z a r t o r y s k i .

12. Medal srebrny z c. k, Ministerstwa za piękne 
okazy rasy aischire z Krasiczyna, książę Adam S a ­
p i e h a .

13. List pochwalny za staranne utrzymanie bydła, 
Otta S c h w a r t z  z Pełkiń.

14. List pochwalny za staranne utrzymanie bydła, 
p. Gustaw J  a h n z Łowię s.

15. List pochwalny za dobre i staranne hodowa­
nie jałownika, hr. Wilhelm S i e m i e ń s k i  z Pawło- 
siowa.

Dział machin i narzędzi rolniczych
1. Medal srebrny za ogół wystawionych przedmio­

tów odznacząjących się praktyeznością, dokładnem 
wykończeniem roboty i umiarkowaną ceną, Z i e l e ­
n i e w s k i  fabrykant z Krakowa.

2. Medal srerbuy za pługi i narzędzia, a miano­
wicie za pług poprawny do dowolnej orki i płużek 
do ogartywania kartofli i płużek trzechskibowy do 
przyorywania z warstatu folwarcznego dóbr Zarzecza, 
hr. Włodzimierza D z i e d u s z y c k i e g o .

3. Medal srebrny za młockarnię z wytrząsaozami 
i elewatorem odznaczającą się dokładnem wykończe­
niem i ruchem, oraz za kierat osobny o sile 6 koni 
poprawnej konstrukcyi, p. L a m p e c k i  fabrykant w 
Zarzeczu.

4. List pochwalny za ogół wystawionych przed­
miotów odznaczających się taniością i dokładną ro­
botą^. D o r n w a ł d  z Ujkowic.

5. List pochwalny za ogół wystawionych przed­
miotów a mianowicie dobrej sikawki p. P e t e r s e i m  
z Krakowa.

6. Nagrody 15 złr. za pług własnego pomysłu p 
D ą b r o w s k i  kowal z Tuczęp.

7. Uznanie za pługi p. J  a h n  z Łowiec.
8. Uznanie za pług Bzląski p. A n la  u f  z Bystro- 

wio.
9. Uznanie za ogół wystawionyoh machin i narzę­

dzi gospodarozych, książę Jerzy C z a r t o r y s k i .
Dział wyrobów i różnych drobiazgów:

1. Medal srebrny za mąkę z młyna amerykańskiego 
podziwianą w pięknem pieczywie hr. Władysław 
B a d e n i  z Surochowa.

2. Medal srebrny za wyroby sera na sposób lim- 
burski i szwajcarski, książę Jerzy C z a r t o r y s k i  z 
Czerwonej Woli.

3. List pochwalny za wyrób dobrego piwa, książę 
Jerzy L u b o m i r s k i  z Przeworska.

4. List pochwalny za okaz pięknej pszenicy w 
ziarnie p. Zygmunt D e m b o w s k i .

5. List poohwalny ogrodnikowi E n g l o w i  za bu­
kiet z 1000 róż z ogrodu hr. Władysława B a d e ­
n i e g o  z Suroohowa.

6. Nagrody 5 złr. za wyroby powrożnicze p. Ba- 
t o r o w i c z  z Radymna.

7. Nagrody 5 złr. za wyroby bednarskie p. A r- 
g a s i ń s k i  z Jarosławia.

8. Uznanie za bukiet nadesłany z 120 pięknych 
róż p. Jenerałowa S k r z y n e c k a  z Krasnego.

Po ukończenia tej czynności po niezbyt długim 
przestanku, przewodniczący książę Jerzy C z a r t o r y ­
s k i  z trybuny rozpoczął losowania fantów, między 
któremi była piękna klacz, bydło narzędzia rolnicze 
i różne drobiazgi.

Strzały z możdzierzów d a ły  zuak, że uroczystość 
wystawy powiatowej już się zakończyla> która daJ 
Boże, aby jeszcze świetniej za parę lub trzy lat się 
powtórzyła.

Przyjechali do Krakowa od 24go do 25go czerwca
HOTEL POD RÓŻĄ: _Franciszek Stojowski właś. 

dóbr z Galicyi, Eugeniusz Andrzejewski profesor z 
Wołynia1, Władysław Romaszkan ze Lwowa, Karol 
GinBberg kupiec z Częstochowy, Władysław SiemońBki 
właśc. dóbr z Galicyi, Feliks hr. Romer właśc.;dóbr 
z Galicyi, Michał hr. Romer właśc. dóbr Tarnowa, 
Adam Jakubowski inżynier z Sanoka, Anna Michaelis 
z Częstochowy, Świetlik ze Lwowa, Julia Straszew­
ska z Rzeszowskiego, Marya Artwińska z Galicyi, 
Władysław Winnicki wł. dóbr z Kongresówki, Teofil 
Gumiński dzierżawca dóbr z Galicyi, Teodor Ale- 
ksiński inżynier z familią z Ty flisu, Kornela Przy 
gódzka ze Lwowa, Józef Teskor z Kongresówki, Adam 
Bogusz z siostrą Antoniną z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: A. hr. Ordody właśc. 
dóbr z Węgier, Franciszek Czajkowski właśc. dóbr 
z Galicyi, Tytus Peszyński właśc. dóbr z Galicyi, 
O. B. Hnlt urzędnik z Berlina, Alfred Sohitz z Pa­
ryża, Władysław Michalski inżynier z Paryża.

HOTEL POLLERA.: Juliusz Cohn kupiec z Wro 
cławia, Wojciech Dulihon z Prus, Ferdynand Pank 
z Pragi, Jan Bitner inżynier ze Lwowa, Karol Le­
wicki z Rosyi, Feliks Błeszyński właścioiel dóbr z 
Kongresówki, Ernest Trisen, M. Hildebrand wł. dóbr 
a Drezna, J. Erdedi właśc. dóbr z Węgier, Mitton 
jenerał rosyjski z Rosyi, Tadeusz Walewski właśc. 
dóbr z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Napoleon Kozłowski z Szarny- 
pola, Władysław Haller wł. dóbr z Polanki, Marceli 
Grek z Kongresówki, Jan Palitin radzoa dworu z 
Petersburga.

T~R.ff.8f! OBW IESZCZEŃ URZĘDOW YCH

w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 20 lip°a 6 i 26 sierpnia w
Skolu sprzedaż realności pod B. 141 w Synowudz u
wyżnem; cena 276. m r. -u

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwów.Teklę Borowicką o
zapozwaniu jćj przez,Władysława 1 au ec nei w> 
Izabellę Kużmianową i Józefa Kawieckrego o uzna- 
nin za zgasłe prawa do 2,000 zip. na dobrach Bia- 
łykamień zahipotekowanych, ustna rozpr. 25 czerwca; 
kurator Dr Białoskórski.— Sąd lwowski o dozwoleniu 
na prośbę hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego złr. 353l/a 
dukatów z dóbr Załośce.— Sąd brzeżański spadko­
bierców Jankla Ferschinga o zapozwaniu  ̂ich przez 
Szloma Ferschinga o przyznanie własności realności 
pod L. 229 w Brzeżanaoh; ustna rozprawa 19 lipca;

kurator Dr Madejski. — Sąd w Rawie Władysława 
Jonaszewskiego o dozwolenin na prośbę Karola Schora 
zahipotekowania sum 400 złr. i 100 złr n t  realności 
pod L. 424/244 w Rawie. — Sąd w Przemyślu o 
wyznaczenia kuratorem Janowi Jerzemu Stressowi 
kuratorem Dra Łużeokiego w sprawie pierwszego z 
Herszem Pelcem o 600 złr., 50 złr. i 10 złr. 25 c.
t a

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Berlin 24 czerwca. Gazeta Spenera donosi: 
plan państw poładuiowych, aby uznanie kompe- 
tencyi lipskiego wyższego sąda handlowego dro­
gą układu przeprowadzić, już daleko się posunął 
po za pierwsze stadium rokowań.

C io ta  28 czerwca. Sejm miejscowy odrzucił na 
dzisiejszem posiedzeniu zaprowadzenie podatku 
zarobkowego wymaganego dla pokrycia deficytn.

Florencya 22 czerwca. Księżna Aosta, któ­
rej choroba przybiera bardzo niebezpieczny prze­
bieg, przyjmowała wczoraj Naj. Sakrament.

Florencya 22 czerwca. Dziś przedsięwzięto 
w Genui kilka aresztowań; między aresztowanymi 
są Stefan Canzio i Antoni Mosto. —  Rozporządze­
niem prefekta rozwiązanem zostało w Genni sto­
warzyszenie weteranów z wojen narodowych.

Florencya 23 czerwca. Stan księżny Aosta 
polepszył się nieco.

Wczoraj wieczór zaszły w Genui zbiegowiska, 
które bez użycia broni rozpędzono. W Neapołu 1 
Bergamo na różnych miejscach podnosiły się o 
krzyki, które wszelako wystąpienia wojska nie 
sprowadziły. Zresztą panuje wszędzie spokój.

Florencya 23 czerwca. Sądzą, że izby 
w ciąga lipca zwołaną będzie. Opinions zamieściła 
artykuł, który ulega wszechstroaaema komento­
waniu, doradzający ministrowi skarba ustąpienie, 
gdyż wniesione przezeń do izby przedłożenia żłe 
były przyjęte w krają a  dalsze jego pozostanie 
w gabinecie osłabiłoby gabinet. Zdrowie Cialdi- 
niego polepsza się.

Ifaryż 2 2  czerwca. Cesarstwo wraz z na­
stępcą tronu udadzą się w niedzielę do Beauvais.

Paryż 22 czerwca. Pierwszą depeszę o „Great 
Eastern11 otrzymał dziś po południa p. Juliusz Reu­
ter. Według niej lina położoną jest w długości 
174 mil angielskich, a działanie elektryczne nie 
pozostawia nic do życzenia.

Paryż 23 czerwca. La France pisze: Książę 
Meternich wyjeżdża w sobotę za urlopem.

Le Temps o b a w ia  Bię, że n a r a d y  f r a n k o b e lg i j -  
s k ie j  k o m is y i  n ie  d o p r o w a d z ą  d o  p o r o z u m ie n ia .

Londyn 23 czerwca. Z Nowego Jorku dono­
si pod datą dzisiejszą telegram podmorski: poseł 
Stanów Zjednoczonych w Rio Janeiro Webb, przy­
był tu dziś i wyrażał się, jak  głoszą, przed sekre­
tarzem stano Hamiltonem Fishem bardzo ostro 
o postępowaniu ministerstwa brazylijskiego.

Petersburg- 23 czerwca. Cesarstwo dziś od­
jechali doMoskwy.

Bukareszt 23 czerwca. Dekretem księcia 
izbę dziś zamknięto a senat rozwiązano.

Washington 22 czerwca. M nister finansów 
B utwell rozporządził, że sprzedaż miliona dola­
rów w złocie i zakupno miliona w bonach ze stro 
uy rządu, która obecnie co tygodnia odbywa się, 
od dnia 30 czerwca odbywać się będzie kolejno 
tydzień po tygoduiu. — Postępowania posła Webb 
w powstałym niedawno sporze z Brazylią rząd 
nie pochwala.

Kurs papwrów % pim tędzy.

Podczas gdy w całej Przedlitawii panuje zu­
pełna cisza nietylko parlamentarna, ale polity­
czna w ogóle, w sejmie węgierskim toczą się burz 
liwe rozprawy, spowodowane kwestyą sprzeda 
ży lasów skarbowych w Cborwacyi, a co wa­
żniejszą kwestyą reformy sądownictwa. Pierwsza 
burza minęła spokojnie: izb*i zadowolniła się uza- 
sadnionem przejściem do porządku dziennego, i 
dała wielki dowód umiarkowania przez to, że uie 
poszła za głosem Ghy czego, który z góry doma­
gał się unieważnienia wszelkiej sprzedaży lasów 
Chorwackich, dokonanej bez przyzwolenia sejmu 
węgierskiego. Druga kwestyą, tj. reforma sądo­
wnictwa, najmniej przez parę tygodni zajmie Izbę 
poselską, a nawet wątpić należy, czy przed ze 
braniem się Delegacyj ostatecznie będzie zała­
tw ioną; dotąd sześćdziesięciu kilku mówców za­
pisało się do głosu. Odrzucenie projektów rządo­
wych w tej sprawie pociągnęłoby za sobą niechy 
bny upadek obecnego gabinetu węgierskiego; na 
polu reformy sądownictwa rozstrzygną się losy 
mini8teryum hr. Andrassego, a kwestyą wspo- 
mniona zaczyna nabierać takiej wagi, iż zastrzega- 

y ąębie szczegółowe jej wyjaśnienie.
Dziennik Warszawski z 23go b. m. doniósł o 

uierci biskupa augustowskiego, i to w następu 
cych wyrazach: „Biskup rzymsko-katolicki, któ- 

zachorował na tyfus w Niżnym Nowogrodzie, 
drodze do Permu, zmarł 4  (16) czerwca (Qo 
" Urzęd.)“

edłog dziennika le Peuple, który za blisko 
sfer tronowych stojący uchodzi, mowa w Beau­
vais nie będzie miała politycznego znaczenia. W 
St. Etienne panuje spokojność, ale miny i kopal­
nie węgla zajmuje dotąd siła zbrojna.

W chwili gdy zewsząd nawet z Florencyi od­
wołają puszczane bajeczki o Rzymie i jego sto­

sunkach z mocarstwami, wiedeński Tagblatt wy­
puszcza nową kaczkę, z wielką wprawdzie ostro­
żnością, nie biorąc za nią odpowiedzialności. 
Układ ma być zawarty między Napoleonem a 
vViktorem Emanuelem, który znosi konwencyą 
wrześniową, i formalnie Rzym oddaje Włochom 
w zamian za przychylną neutralność Włoch w 
razie wojny. Z tern łączy się zerwanie układów 
między Francyą a Belgią — i naturalaie wojna 
Fraucyi z Prasami za pasem. Wszystko to być 
może, jednakoż ja  to itd... powiedział Krasicki.

Bil irlandzki przejdzie, ale przyjęcie drugiego 
czytania nie dowodzi, aby zmieniony być nie 
miał. Pocieszają się też torysowskie dzienniki jak 
Standard i ione, że Izba lordów tak go zmieni, 
iż go Gladstone nie pozna. Gdyby tak było, to 
nie poznałaby Izba niższa, i zmianby nie przy­
jęła, a to wszystkoby tylko przedłużyło sprawę, 
bo w końca jest to tylko kwestyą czasn, a wyrok 
na kościół i arystokracyą ^angielską już zapadł.

nlec

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“
C h a r l o t t e n b u r g  25 czerwca. Pruski poseł 

przy dworze francuskim hr. Goltz, umarł.
C h a ło m *  25 czerwca. Cesarz przyjmując de- 

putacyę z żołnierzy, którzy mieli udział w kam­
panii włoskiej, wyraża radość, iż nie zapomnieli o 
wielkiej spraw ie, za którą przed dziesięciu laty 
walczyli; napomina, aby przechowywali wspomnie­
nia z wojen, jakie prowadziła ich ojczyzna, a l­
bowiem wojen historya francuskich jest historyą 
cywilizacyi i postępu.

Paryż 25 czerwca. Zaprzeczone pogłoski o 
istniejących negocyacyach między Francyą i Wło­
chami z powoda ścisłego wykonania konwencyi 
wrześniowej.

B e l g - r a d  25 czerwca. Skupczyna mową re> 
jencyjuą w Kragujewacz otwarta. Mowa tronowa 
wskazuje, że zadaniem jest skupczyny nadać 
S rbii nową konstytucyę i nowe instytucye, któ- 
reby kraj zabezpieczyły od nowych wstrząśaień 
i założyły drogę do postępu.

B u k a r e s z t  25 marca. Z a m a c h  na mini­
stra K o g o l n i t s c h a n o  nie powiódł się; uwię­
ziono sprawcę, który się przyznał do winy.

Monitorul (arzędowy dziennik ramuński) ogła­
sza dekret, rozwiązujący senat.

Kursa. W i e d e ń  25 czerw. godz. 2  minut 5. 
5%  zjednoczony dług państwa 62 40.— 5 %  zjed- 
dług państwa w srebrze 70 55, — Londyn 124-60. 
Srebro 12D75. Dukat 5-91—. — Akeye kredyt.
310-—. — Lombardy 253*70.— Losy z 1860 r. 
104-1 0 .— Losy z 1864 r. 124-80. —  Akcye firanko- 
austr. 124-75.— Napoleony 9-97 V* Akcye ko l gal. 
Kar. Ludwika 244.25.— Akcye ^ol. Lwow,-Czer- 
niowieckiej 192-50. — Akcye kol. pół.-wschod. 
166.25. — Akcye banku 748.—Akcye banku zjada. 
(Vereiasbank) 123-50.— Akcye banku jen. 73.% — 
Renta w srebrze 70-50.—Akcye kol. Rudolfa — 
Akcye kol. Alfoeldzkiej —. —  Akcye banka. nar. 
wied. —.—. [Usposobienie giełdy: mdłe.j

Już po zamknięciu dziennika, odbieramy list na- 
stępujący, z którego ogłoszeniem pospieszamy:

Upraszam Szanownej Redakcyi o łaskę zamie­
szczenia w dzienniku następnego oświadczenia:

Pierwszy raz w życiu używam drogi słowa pu­
blicznego. Sam nie zwykłem się bronić — więc 
i obecnie nie przyjmuję polemiki; ale chcę tylko 
udzielić wiadomości publicznej, jakie miałem zda­
nie w sprawie wyjęcia czegokolwiek z grobu Kazi ­
mierza Wielkiego.

Dnia 21 b. m. na prokuratoryi kapituły krakow­
skiej, zapytany o głos doradczy, nie godziłem się 
na ubezpieczenie kości środkami anatomów; ani też 
doradzałem insygniów koronnych przenieść z tru ­
mny do skarbca, na to, aby w nim pozostać miały.

O pierścieniu powiedziałem: „Nie kładźmy go do 
grobu, proszę gorąco o to , bo wierzę, że jest 
znakiem łączącym przeszłość z przyszłością. Nie 
wolno nam wpuszczać do grobu tego ogniwka, bez 
zaczepienia doń ogniwa żywego. Kazimierz W. o 
całe lat 20 0  wypowiedział sercem unią Litwy z Ko­
roną. Nie opuszczajmy więc sposobności zyskania 
pamiątki żywćj, mówiącej o zgodzie, jedności, mi­
łości."

Dziewięć wieków chowa skarbiec katedry berło 
Chrobrego — i pierścień uchowa w nim Opatrzność. 
Grób również rozburzyć można, jak wrzeciądze 
skarbca otworzyć.

Pruchna z trumny nie chciałem wrzucać do gro­
bu — i w nim miłość iskrę wskrzesić może.

Pisząc te słowa, nie polemizuję z protestem bo 
lud wydając konserwatywną uchwałę, nieznał rze­
czy, ani wiedział jakie i czyje były opinie. Na na­
radzie były przecież i inne głosy poważne a prze- 
cmne memu. Chowanie zabytków dla archeologii 
lub dla pamiątki, dla ciekawości lub z uczucia, dla 
wyznania i wiary w ich potęgę, lub dla manifesta- 
cyi, to przecież wielkie różnice.

Z poważaniem
Jan Matejko.

W Krakowie dnia 25 czerwca 1869 r.

ODPOWIEDZIALNY R E D A K TO R  I  W YDAWCA 
A n t o n i  Jfż-ł o h u h o s v s tc i .

2 B czerw.
8reb. poi. at. za tOOzl 

- nowe obr. „ 
Listy zaat. poi. z kup. 

knoty poi. lOOzir.
Kuble ros.za 100 rar. 
Talary pra. za 100 tal.
Sauku. pr. za 160 złr.
Srebro nowe anatr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały roayja.
4 g gal. listy zaat. b.k.
5 „ » » b.k.
UDUg. indem. „ 
Ak.k.g.zdyw=bezk.

„ L. (X  z oaU wpi. 
Listy. ans. zak.kr. z.

, 6 j ban. rustyk,

34 czerw 
J Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Ob! ind. niż. Atut 

„ osaskie.

110 
n a  
86 ‘ 

428 
159 
163 
83 
133‘
5 93 

10 5 
10 5 
79} 
91} 

74} 
442 
!94 
91 60 
93 -

piaos
108 
i l 3  
85} 
439 
157} 
.81 
81} 
131 

5 83 
9 90 
9 95 
78* 
90} 
73} 

339 
191 
91 30 
9 3 } -

98 50 
63 60

93 50 
93 
81 90

98 35 
62 60

93 — 
93 50 
81 30

•*} Obi, ind. galioyja.
» buków. 

® * i* siódmy
Pożyczka głod. gaf.

Listy zastawne. 
5j Banku nar. losow. 
4 | Galicyjskie . , 
5ł! Wagierak. los. 
3} Boaen Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Lo«v poi. % r. 1839

* » ,  1364
* 3 ,  1S80
3 k j. 1864
,  Oomo-Rente. 
t  'Tredytowe .
* śegl. par. na D. 
K Ka. Esterhazy 
b Księcia 8 ahn. 
e » Palfy. 
5, ks. Klary . . 
n hr. 8 t. Genoie 
B miasta Budy
s ks. Wiadiscag.
* hr, Waldjtoin 
c hr, Ka$Ievtafe
it

73 90 
73 65 
79 — 

101 -

74 30 
73 50
80 —

100 —

93 —
108 75

250 50 
97 _  

104 SG 
135 30
34 ~  

167 75 
101 50

43 _  
84 60 
S3 — 
33 50 
38 50 
S3 —
35 
16 — 
15 60

99 80 
79 — 
93 50

103 25

349 75 
96 25

104 30 
125 10
S3 60 

167 59 
100 50

42 50 
34 — 
37 50
33 _  
37 60 
23 60
34 60 
14 60 
16 -

Akc, óatik. % prrwm. 
Banku narad, austr. 

kładu kredytów, 
glngi par .na Dunaju 

Kolei półn. Ferdyuan. 
rządowej fr.— 
zachodniej 0. El- 
Pardubiokiej • 
południowe] • 
Galicyjskiej . 
Czerniow. . • 

KoL węg. pćłn.WB0h.
ks. Rudolfa 300 fi. w. a 
Oblig. pierwsseństw.
KoL Ces. Eli. 6‘ za 
-  — iOOŁk.ai,
* (sr. pr). 100 fl. w. a. 
,  (Emis. 1868) „ * * 

Kol. Rząd. Sti 600 fr. 
s, „ „ Emis 1867 ,  

Kol. pofud. St. 500 fr. 
.  Bony 6 * 1876-1876, 

KoLpół.C.F.100fl.k.m. 
s za 100 fl. w. a. 

.  w sreb. 5} „ „ „ 
Kol. zaohod. Cze*, za 
300fl.a.w.sr.lC0 fl.w. a. 
Kol. połnd-pół-niess: 

SJ —■ z* 10,1 A' 
— w ,

ŝaais
7f 0 748^1
283 — 380
594 692 _
3395 3290

379 — 378 50
;93 25 92 75
168 50 168 _
354 50 354 30
*44 25 343 75
193 75 193 25
166 75 166 25
170 50 170 25

103 60 103
91 50 91
90 35 89 75

137 — 136
134 50 133 60
116 60 116 40
339 — 338 50

96 25 95 75
92 50 92 _

108 75 108 25

93 - 93 60

82 _ 81 50
94 75 94 26

KaLGsi.iLL.S00 Łw.s 
w srebrze 5 } za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. H 
Kol. Lw. Oz, po 300tL 

(w sr.6* za fi. 100.) 
n „ Emiaya 186*?. 

Kol. I. Hied. 11.300 a. w. 
ka. Rudolfa po sOOfi. 

— (war.6|za fl. 100 
s półn. CZ6&. po 300 fl. 

a. w. w sr. po 5 5 za 100„ 
Tow.ZegL par. naDn: 
— — za ft. 100 m.k. 
Austr. Loyd fi.100m.fc. 
Kol. Czea. po 300 fi.

(w sr. 6SzalOO£.)
Waluty. 

Gessra. korony. • •
,  dukat u a wagę 
„ — obrąozk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . • • 
Fryderyki . . • - * 
Luidory (niemieowe) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . > • • • •  
Srebro, kupony • • 
Talary iWtjjskoW*

I«ki*

101 60101  -  
94 90 94 60

80 75 
90 25 
89 20

80 25 
89 75 
88  80

92 25 92 -

93 — 93 60

96 —
96 — 
93 -

100 - 99 76

—  —. ----------

5 92
6 90
9 98
10 *0 
10 16 
13 50

5 91
6 89
9 97
10 30 
10 6 
12 46

132 25 
132 25

122 -  
132 -

Pruskie bhety k«z.
u w o w  22 czerwca. 
Dukat holenderski .

. eesaraau . . . 
Pólimpsryał rosyjski 
Bnbel areor. rosyjski
™ .» papTalar pruski.  .  ,  . 
Listy gal. b. kup. w. a.

a t m. k. 
Listy zaat. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
6J Pożyozka naród. 
Akc. kol. gal. b. kup 

„ a lwow.- ezer 
Akcye banku hip. gal.

W a r n .  22 ozerw. 
Listy sąsi. 1 ser, rab.

, .  * *»• akupon „ 
Listy likwidao, „ 

kupon s 
Pożyczka r. 1865 

.  t. 1866 „ 
Kolej warsz. wied. „ 

a warsz. byd„

i 83}

5 85 
5 90 

10 15 
1 92 
1 69 
1 83 

79 75 
91 50 
91 75 
74 10

234 50 
193 — 
91 60

88 41 
84 49

74 ..

171 50 
169 -  

70 -  
70 35 

104 50

1 ś ij

5 80 
5 66 

10  -  

1 86 
1 b8 
1 82 

79 25
90 60
91 30 
73 50

*33 75 
192 -
90 50

88  -  

84 -  
1 84} 
73 70
-  8 | 

170 -  
168 -

69 36

- u to o o m  *><& ko lejach  ie tu m y e k

iiowe do fPtsdaia, Wroołauria T-10 rano; 3.30 p 
południu — do Warszawy i Wrocławia o godz 
8 rano — do Lworo& 10.30 r no; 8.30 wieczór- 
do Wieliczki 11 rano.

'.f iednia do Krakowa 7.li. rano; 8.3C wieozór:
. . .aiou do atosakowy o godzinie 11.37  przed 

dniem; 3.6 po południu,
5 ; t.-zakowy do Krakowa 3.61 po południu- 
*a Lttr.’wa do Krakowa 5.10 rano: 6 30 -sńJwA.. 
a rśomyila do Krakowa 9 rano. 
i  Vic :czki do Krakowa, 5.40 wieosór 
4 e: i ■■wio do Krakowa l  po południu.

poi

4 *. W iednia 9.46 rano: 7.46 w ieczór.-*  Wt
utawia o godiinia 9.46 rand =  z Wrootew\ 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 5.21 wlecz 

26 Lwowa  3.61 popołudniu; 6.11 rano— * wł 
liozki 6.16 wieoEór. 

a« PraxnyiUi z Krakowa *.48 po południu;
?"* Ł Krakowa 8.3s  rano;

- -s- 'vfuig z Trokowa 5.17 reno, 7.® w1c?5 5,



CZAS z Soboty 26 Czerwca 1869

H A N D E L
korzenny i win węgierskich i za­

granicznych,
połączony

ze Składem papieru
i wszelkich

przyborow do pisania,
dawniej

K. G. Herrmana w Tarnowie,
od wdowy tegoż w drodze kupna na wła- 

ność nabyłem i pod własną firmą:

W.Jluldner"
dalej prowadzić będę.

Zaopatrzywszy Handel w świeże zapa­
sy, polecam s ię  Szanownej Publiczności, 
zapewniając rzetelną obsługę, towar do­
borowy i ceny m i e r n e ;  a trzymając 
się ściśle zasad mego poprzednika, spo­
dziewam się wkrótce osiągnąć zaufanie, 
jakie tenże w niedługim czasie pozyskał.

(1214-1-6) Z uszanow aniem
Wilhelm Muld ner.

Podziękowanie
WielńiożuCttau

ALEKSANDROW I RYBCZYŃSKIEMU,
Doktorowi Medycyny,

za troskliw ą i bezinteresow ną pomoc le­
karską  i szczęśliwe wyleczenie dwojga
moich dzieci z niebezpiecznej choroby, 

skrNie jestem  w stanie skreślić wymownie, 
ile p racy  i trudów  sobie Szanow ny Mę­
żu  zadałeś — serce to tylko czuję. P rze ­
bacz Panie, że imię Tw e do publicznej 
podaję wiadomości ale niechaj choć w ten 
sposób wolno mi będzie uczcić je  i wdzię­
czność Ci okazać; niechaj inne matki w 
nieszczęściu w iedzą, do kogo się udać 
m ają. —  Bóg C i zapłać za Tw ą szlache - 
tność i bezinteresowność. (1169)

Wiktorya Wypychowa.

Do Wielmożnego Pana
Stanisława Morelowskiego,

D oktora m edycyny i M agistra akuszeryi 
w M y ś l e n i c a c h .

Ogłoszenie Hcytacyi. Lekarz zębów Herrmann Alphons
Stajnie i szopy drewniane z nowego! 

maleryału, tudzież inne przedmioty po­
zostałe z ostatniej Wystawy r©l- 
I l iC Z e j ,  w ogóle 19 osobnych num e­
rów, sprzedane będą na miejscu w 0 -  
grodzie Bystrzonowskich na W esołćj, przez 
publiczną licytacyę w dniu 6 lipca w e 
wtorek o godzinie 10 rano. Bliższe szcze­
góły i warunki Hcytacyi przejrzane być 
mogą w biórze Towarzystwa rolniczego 
(dom Towarzystwa naukowego przy uli­
cy Sławkowskiej, II. piętro) codziennie, 
wyjąwszy niedzieli, od godziny 9 do 12 
rano i od 3  do 6 po południu.

Z K om itetu c.k. Towarzystwa gospo 
darczo-rolniczego. (1216-1-3)

Kraków dnia 2 4  Czerwca 1869.

Paul Halm’s Buchergeschaft
In W  IEN,

verśendet uberall hin franco gegen porto- 
freie B etragseinsendung (am einfachsten 

iritte ls t Postanw eisung:)

Die Abende am Piano j de r beliebtesten
O pernm elodien au s: Z aar und Zim m erm ann, Stra- 
della, E rnani, B e lisa r, Lucia, P rophet, Freischiitz, 
Indra, F aust, K reuzritter, St., C hiara Tannhauser, 
Zampa, M artha, R egim entstochter, P rinz  Eugen, 
L ucrezia; — L eich t a rra n g irt zu 3 H anden von 
M usiklehrer Zalm. — S ta tt 4 — nu r 3 flor.

Held & Corvin’s illustrirte Welt-
e r o e e h i r h t p  E in  B uch fttr’s V o lk  b earbe ite t, 
g C o l s l l i l /u t C .  bis au f die Gegen w a rt fortge- 
fuh rt. 6 Bde. S ta tt 40 fl. — n ur 20 fl.

Weimarer geograph. Handatlas
in 70 E arten , g ro ss Im perialfolio, neueste  die 

iingsten V eranderungen beriłcksichtigende Bear- 
ieitung, gezeichnet von den ersten  geograph. Ce- 

leb rita ten , in grossem , deutlichen Stich. S ta tt 40 
fl. -  fu r 25 fl. ( I I 6 8-2-6)

Ja  starzec z w ątłem  zdrowiem , złożo­
ny chorobą, bo zapaleniem  płuc, wezwa­
łem Twej pomocy i św iatłej rad y  Szano­
wny K onsyliarzu! D ziś ju ż  zupełnie zdrów , 
dzięki Tw ym  starannościom , nie będąc w 
stanie dać Ct innego w ynagrodzenia, po­
spieszam , aby Ci publiczne złożyć podzię 
kow anie. Niech Ci Bóg nagrodzi Szano­
w ny Mężu Tw oją troskliwość i bezintere­
sow ność; a ja k  mnie biednego starca pie-. 
lęgnow ałeś, tak ja  z mej strony błagam  go 
o szczęście dla C iebie, choć jestem  p rze­
konany, że głęboka nauka w połączeniu 
z uczuciem  ludzkości, cnoty, k tóre  posia- 
dąsz, Szanowny Mężu, za Każdym krokiem 
życia, tylko szczęście, błogosławieństwo 
Boże i wdzięczność ludzką jednać  Ci m u­
szą. — Niech Ci Bóg nagrodzi czcigodny 
M ężul To moja zaplata i wdzięczność dla 
Ciebie. (1170)

Myślenice dnia 23 Czerwca 1869.
Z g łębokiem  uszanowaniem  

Piotr Kopczyński, woźny sądowy.

O głoszenie.
O d Igo  Lipca 1869 r. „ H a l i n a * 1 

wychodzić będzie co tydzień w ob ję­
tości arkusza, tego samego form atu z 11 
lustracyaini.|

D okładając wszelkiego starania, aby  pi­
smo nasze podnieść w kierunku literac­
kim  i artystycznym , nie przepom nieliśm y 
o u lepszeniu mód i wzorów, oraz krojów, 
które odtąd stale sbie strony wielkiego ar- 
knsi* zajm ować będą. — Nadto podaw ać 
będziem y drzew oryty w ykonywane w naj­
lepszych pracowniach warszawskich pp. 
Styffiego, Munhtirnera i Ungra. — Zw ra­
cam y przytem  uwagę, że od lOgo num e­
ru  „ I 4 a l l n y “  gatunek papieru jest da­
leko lepsay.

W prow adzając tak wielkie i kosztowne 
reform y w naszem  piśmie, nie podnosimy 
ceny prenumeraeyjnej.

Prenumerata w mlejseu:

rocznie bez mód 6 złr. —  półrocznie 3 złr. 
kw artalnie 1 z łr. 50 cent. w. a.

I prsesylką pocztową:
rocznie bez mód 7 złr. 20 ct. —  półrocz 
nie 3 złr. 60 ct. —  kw artalnie I z łr. 80 ct.

Prenumerata zagraniczna:
rocznie bez mód 8 zlr. 30 cent. w. a. 

Mody, kroje 1 wzory: 
rocznie 3 złr. 70 c .—  półrocznie I złr. 90 c,

kw artaln ie 1 złr.

E kspedycya dla m iasta Krakowa znaj­
duje się wyłącznie w księgarni Czecha, ho­
tel D rezdeński, R ynek — we Lwowie w 
księgarni Sa yfa rt i Czajkowski lub w księ­
garn i F. H. Eychtera, plac M aryacki, ho­
tel L anga. O prócz tego prenum eratę 
zanrejscow ą przyjm ują w szystkie A jencye 
„C Z A SU ." ~ W Poznaniu A jencyę naszą 
ma księgarn ia  Leitgebera- (1210-2-3) 

U praszam y °  wczesne nadsyłanie prenume­
raty. Listy adresow ać należy do Admini- 
stracyl „Kaliny" w Krakowie bezpłatnie.

"Nowi prenum eratorow ie przy dołą­
czeni 2 złr. 50  ct. o trzym ają p ie r­
wsze dwa kw artały f r a n c o .

R igaud et Comp. w P a r y ż u ,
45, ru e  R ichelieu.

E l i x i r  d o  c z y s z c z e n ia  z ę b ó w , 
m ający A rn ikę  za podstaw ę, służy  do o -  
cbrony ust, w zm acnia dziąsła i zapobiega 
p ruchnien iu  zębów. (800-11)

CRĘJttE DENTIFRICE SOUOIFIEE
Nie m ożna dosyć zalecić tego  now ego, g u ­

stow nego i pysznego w yrobu. N adaje zębom  
o lśniew ającego po łysku , w zm acnia dziąsła, 
m a pierw szeństw o przed  wszelkiem i p rosz­
kam i i ty n k tu ram i do  czyszczenia zębów , 
gdyż  wolnym  je s t  od  wszelkich tych  kwasów  
k tó re  m niej lub  w ięcej szkodliw ie  na em a­
lię zębów  oddziaływ ają. Nie pozostaw ia 
żadne*go osadu n a  szczotce, k tó rą  blado­
różow o farbuje, a  d z ią s ła  i w argi nab ie­
ra ją  pow oli tego  sam ego ko loru . 
J e n e r a l n y  S k ł a d  d l a  W ie d n i a  i  c a ­
ł e j  a u s t r y a c k ie j  m o n a r c h i i  d o  s p r z e ­
d a ż y  h u r to w n e j  u  p .  I g .  Krebsa, 

Wollzeile Nr. 1— 3.
Do n ab y cia: w K rakow ie u pp. F . B. 

H ahna - we Lw ow ie u p. R . S ch w arza  
A. Steifa Synów  i B erlinera — w T a rn o -

Eolu n p. D ra B uchelta  — w B rodach u p. 
ranzosa.

(zamieszkały w K r a k o w i e ,  przy ulicy Grodzkiej pod L. 99 
II. piętro, dom narożni ulicy Poselskiej)

udziela r a d y  i wykonywa o p e r a c y e  od I g o  I z i p C ć l  <1© 1 3 g o  Sier­
pnia 1*. 1). od godziny 9ej do le j z południa, i od 3ej do 5ej po południu.

tfOd 1 3 g o  Sierpnia do; I g o  Października nie bę­
dzie g ©  W  Krakowie, i dopiero z początkiem Października r. b. 
znowu rozpocznie tutejszą praktykę.

Listowne zapytania i przesyłki uprasza zawsze pod powyższym adresem 
przesyłać. . u - (1167-3-4)

P i e r w s z a  z u p e ł n a

Apteka Homeopatyczna
„znm weissen Eiohorn"

w  P r a d z e ,
pod kierunkiem Aptekarza JP . © .  iW c r f lr f ł* ,

Agronom ukończyw szy szkołę 
rolniczą w Czechach,

  posiadający praktykę
gospodarczą, mogący się w ykazać chlu- 
bnemi świadectwem!,

poszukuje odpowiedniej posady 
od lg0 Lipca 1869.

W iadomość w Biórze Posługaczy p u ­
blicznych przy ulicy S. Anny pod L . 198 
w Krakowie. (1 1 4 7 -3 )

SYROP CHRZANOWY Z  I0DEM
[PP. GR1MAULT et C!- A ptek arzy  w  PARYŻU]

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD! 
TRANU WIELORYBIEGO

(dawniej V s z e t e c z k l ) .
Skład  wszelkich lekarstw  hom eopatycznych krajowych i zagranicznych. R om eo  

palyczne Apteczki domowe, podróżne, kieszonkowe, jako też Apteki w eterynaryjne 
wszelkiej wielkości i wystawnośoi. W szelkje hom eopatyczne potrzeby, sżkła, korki, 
etykiety i. t. p. Czekolada hom eopatyczną najlepszego gatunku w oddzielnej homeo­
patycznej pracowni starannie w yrabiana. Cenniki są na usługą bezpłatnie. L isty  
uprasza się adresow ać: , . ri (935-3-12)

Homeopatische Apotheke r zum  weissen E inhorn , a Altstadter R ing  551— 1 Prag.

Kotły
C. k. wyłącznie

parowe
<io prania, są naj- 

nalazkiem na-

T̂OMATISCMl*

uprzywilej owane

i zastępują w zupełności wszel- #/\’ l’ 1̂ 0  
leżące do nich przybory, gdyż tylko ta  m aszyna czyści każdą tkaninę b e *

ważniejszym wy- 
szeg© czasu,

kie inne metody prania i na-

WIZYKATORYE
zwane Albespeyres

p rzy ję te  do  szp ita lów  francusk ich  cyw ilnych  i w oj­
skow ych  z roiksiu Rady zdrowia publi­
cznego. W iz y k a to ry e  te , k tó re  noszą podpis
A lbespeyres na  e ty k iec ie  z ielonćj, d z ia ła ją  w 6 
lub 8 godzin  na ja łu żć j. P rócz  tego, papier—  j --------- J -  '  . o  / ■
Albespeyres u trzy m u je  z Biebie sam ego ro ­
pienie obfite i reg u la rn e , bez woni, ani dolegli--------  r ̂  / —---— B•»
woścL K ażdy  a rk u sz  p ap ie ru  opatrzo n y  je s t  na ­

zw iskiem  Abespeyres.

fran
KAPSUŁKI RAOUIN

potw ierdzone p rzez A kadem ią m edyczną  fi 
cuską, k tó ra  spraw dziła  ich sku teczn o ść  i o trzy ­
m ała sto  najzupełn ie jszych  k u racy j na s tu  oso­
b ach  d o tk n ię ty ch  zarażliw em i chorobam i. A k a ­
dem ia zatem  o rz e k ła , że  k ap su łk i te  są  do sk o ­
nalsze nad  w szelkie p rep aracy e  z Hopaim. K a­
żdy flakonik zaw in ięty  jest w  ra p o rt potw ierdza- 

A kadem ię m edyczną.jący , w ydany  przez
W  P a ry żu  n a  F au b o u rg  St. D enis 

g łów nych ap tek ach  za granicą.
N. 80 i w 
(744-49)

pracy i be* chem ikalij, za u ż y c i e m  jedynie m ydła i sody. K onstrukeya 
tego aparatu  opiera się na bardzo zajmujących naukow ych zasadach. W  prak tyce 
działalność jego -jest zupełnie sam oczynna, połączona z konieczny ochro­
ną bielizny od darcia. W łaściw a a zarazem  zdum iew ająca skuteczna 
czynność tej m aszyny zasadza się na tem, że gorąca woda z m ydłem  i para  
przy oddziaływ aniu ognia pod blachą, w zw yczajnej kuchni, bezustannie  ̂szyb­
ko cyrkuluje (około 60 maasów na godzinę) p rzez bieliznę i takow ą również 
szybko przesiąka. M aszyna usuw a wszystko, co je s t p rzy  pran iu  uciążliw e, i  
obawiany dzień prania czyni przyjem nym . Z a dokładną działalność opa­
trzonych naszym  znakiem fabrycznym  dajem y zupełne zaręczenie. U zasadnio­
ne dowody nadużyw ania praw a naszego patentu  w ynagradzam y do 500 złr.

13:

'Max Bode ćf Comp.
w Wiedniu,

Fabryka: V. Bezirk, Siebenbrunnengasse Nr.
Skład: Biirgerspital, vis-k-vis der Oper.

Częste w dzierania się w nasze praw a w łasności spow odow ały nas 
dw unastom  naśladow nikom  o d eb rać  rzem iosło; ostrzegam y przeto każdego 
o podobizn lub imaginowanych ulepszeń , gdyż w tym wypadku postępo­
wać będziemy bezwzględnie. (i 105-5-6)

Środek ten zaw iera jo d  w  ścislem  po­
łączeniu z sokiem roślin anti-szkorbutycz- 
nych, jak im i są : chrzan, rzeżucha i t. p,, 
k tórych skuteczność je s t powszechnie zna­
ną, a w których to jo d  znajduje  się w 
stanie naturalnym . Z tego to w łaśnie wzglę* 
du zastępuje on tran  rybi, którego smak 
je s t nieznośny i trudny  do traw ienia. N ie­
oceniony je s t w leczeniu dzieci cierpiących 
na lym fatyzm , krzyw ienie się kości pacie  
rzow ej, przeciw  nabrzmieniu gruczołów  
szyi, strupów na głowie i obliczu. Tonicz- 
ny i czyszący zarazem  w zbudza apetyt, 
iła tw ia  trawienie, powraca tkankom ciała 

ich jędrnośó na tura lną ; przepisuje się czę 
sto przez lekarzy w początkach suchót.

D ostać można w Krakowie w aptekach 
pp. 1. Trauczyńęlciego (pod firmą B runo­
na Miczyńskiego) i R edyka ; we Lwowie 
w aptekach pp. Piotra M ikolasza, B erli­
nera  i Rukera-, w B rodach up. Franzosa ; 
w Rzeszow ie w aptece p. Szaittera', w 
P radze w Składzie m ateryal. aptecz. p. 
V szeteczk i; w W iedniu u  pp Raabe i 
Róder. (751-24-)

U i T a j w l ę Ł B z y

MAGAZYN DBIOROW 
J E . Hani eta  w Wiedniu,
Stadt, Stefansplatz , Ecke der G ld- 

schmiedgasse N. 1, na I. piętrze,
zaleca swój bogato  zaopatrzony  Skład  n a j­
celniejszych i najtańszych, wedle najnow . 
źurnaii w ykonanych  S u k n i  m ę z k i c h .  
W iosenna w ierzchnia sukn ia  od  8 do 30 złr. 
U biór w io s e n n y ......................... „ 1 5

» 12 !  38U biór letni
U biór s a lo n o w y .......................  ~ ~
Surdut dom ow y łub kancel.

W ^ ^ k i m  wyborze.
pod bardz“o p r ™ s * p > ™ a n l “ T k "  
rzyścią  d la  S z a n o w n e j ,  J 8™”  z k.°* 
n ia  się  sta re  sukn ie  J P ub l'<>zności; zm.e-
żyw ane ub io ry  _  n “ a  now e> * 
d a ia  sic  bard  najlepszym  stan ie  sp rze ­d a ją  się  bardzo (668-25-40

Piece pier-
(Ring-

Do wypalania cegły, wa-
cementu

P atent HOFMA-
Oszczędzają dwie trze 
oo, a przy odpowiedniem 
regularniejsze wypalenia

ścieniowate.
o f e n ) .
pna, wyrobów glinianych, 
i gipsu.

M iL IC H T A .
cie m ateryału opałowe- 
u iyc iu  wydają daleko 
aniżeli piece starego u-

kładu. Każdy materyał opałowy jest do użycia, 4 0 0  takich pieców jest jużi w różnych 
krajach zaprowadzonych. Bliższe szczegóły, opisy, rysunki, świadectwa itd. bezpłatnie

( 5 4 8 - l l- )T

Fried. Hoffmann,
Budowniczy i przełożony Technicznego stowarzyszenia dla wyrób 

cegieł, wapna i cementu, itd.

Berlin, Kesselstrasse W. 7.

Bielsko-Bialskie Towarzystwo s Ga zowe.
D z i e w i ą t e  z w y c z a j n e  walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów

mających prawo głosowania, odbędzie się 
w Poniedziałek dnia 19 Lipca 1 § 6 9  o godzinie 9 wiec zór,

w Bielska, w sali Hotelu „zur Nordbahn,a na którem wedle statutów przyjdzie pod obrady:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi o ruchu od dnia 1 Lipca i8 6 8  do dnia 3 0  Czerwca i8 6 9 .
2 )  Ustanowienie dywidendy.
3 ) W ybór dwóch Cenzorów.
4 ) Wszelkie wnioski pojedynczych Akcyonaryuszów wniesione na 8 dni przed zebraniem. 

Panów Akcyonaryuszów mających prawo głosowania zaprasza się niniejszem do wzię­
cia udziału w tem walnem Zebraniu z tem dołożeniem, że Karty legitymacyjne wydawane bę­
dą w Biórze Zakładu na dni 8  przed zebraniem.

_ _ _ _ _ _ _  DyreUcya.

W yciąg ze Statutów
§. 2 6 . Na ogólnem zebraniu tylko ci panowie akcyonariusze mają prawa głosowania, którzy posiadają najmniej 

5  Akcyj na swe imię brzmiących.
Każde 5 Akcyj dają 1 głos. W ięcej jak  10  głosów nie może p o s ia d a ć  jedna osoba.
Każdy akcyonariusz mający prawo głosowania może przelać swój g łos na innego akcyonariusza mającego prawo głosu.
§ . 26 - Kto chce użyć swego głos i sam lub przez pełnomocnika, musi wykazać posiadanie Akcyj na swe imię 

brzmiących i takow e najmniej na 8 dni przed zebraniem w kasie towarzystwa złożyć lub wykazać, że wedle statutów od­
powiednia ilość Akcyj dla niego albo w jakiej publicznej kasie lub u natariusza złożoną jest. W ostatnim wypadku kwit 
depozytowy należy żłożyć w kasie towarzystwa. Na odebrane wartości wystawione będzie poświadczenie odbioru, za 
zwrotem którego po ogólnym zebraniu wywane będą Akcyje lub inne złożone dowody, (1 1 5 8 —3)

30 lat powodzenia. 
Hemotestyczny środek czyszczący krew.
L e c z y  cierpienia piersi i żołątlha, 

blatlaczkę, plucie krwią, utratę krwi, 
krwotoki i npławy. — L ekarze Wszyst­
kich  k ra jów  potw ierdzili siłę  leczn iczą  tego sku  
tecznego środka . (1102-5-24)

S k ład y : w K rakow ie u  p- A. S iedleckiego — 
we Lw ow ie u pp. A dolfa B erlinera  i Zygm unta 
R ukera  — w Czerniowcacb u p. C. A ltha i K rzy ­
żanow skiego.

Leęons de franęais et de musique-
Mx. Armand Suwał, ancien 

professeur h Paris, diplomó, prśvient les 
Parents et MM. les ćtudiants qu’il dśsire 
donner des leęons d e  franęais, de piano 
aux commenęants et de chant.

Cours d’orthographe franęaise tous 
les deux jours.

S’adresser chez lui ć Cracovie, Głó­
wny Kynek N . 46 , maison de Mr. Helcel, 
Au troisieme ćtage — de 9 ć l i d u  ma­
tin.   (1160-3 )

Słabości piersiowe.
SYROP Z NADFOSFORONU,
=P.GRIM AULTflCl:»m<tRzr*PM\YŻU

P ostrzeżen ia  najznakom itszych lekarzy 
dozw alają uw ażać ten środek specyficzny 
jako  najskuteczniejszy na suchoty, słabo­
ści płuc i naczyń oddechow ych. J e s t  to
wyborny środek na uporczyw y kaszel,

,bcgrypę, astm ę i na słabości naczyń po­
wietrznych płuc (bronchites). U spakaja 
kaszel; pod jego wpływem potnienie ustaje 
i chorzy szybko pow racają do pożądane­
go zdrowia. — K ażd y  flakonik opatrzony 
jest podpisem : „Orimault et Cie.“

Dostać można w Krakowie w aptece p. I . Traw  
czyńskiego (pod firmą Brunona Miczyńskiego) 
i w aptece p. Reduka; we Lwowie w aptekach 
pp. Zygmunta Rukera, Berliner a i  Piotra Mi- 
kolanza; w Brodach w aptece p. Pranr-<sa; 
w Wiedniu w Składzie materyałów aptecznych 
pp. Raabe i Róder, i w apt. p. Szaitera w Rze­
szowie; w Pradze w składzie mate ryałów ap­
tecznych p. Pr. Vsetecky. (749-31-33;

Znany powszechnie i podług zdania le­
karskiego wielostronnie wypróbowany

STYRYJSKI SOK ZIOŁOTY
dla cierpiących na piersi.

D ostać  go  m ożna zawsze w św ieżym  stan ie  po 
cenie 80 cent. za  flaszkę.

J. Eugelhofera Esencya muszka* 
łowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich.
B e z sp rz e c z n ie  w y śm ie n ity  ś ro d e k  p rz e c iw  bó 

lom gośćcow ym  oczu i stawów, przeciw  za­
wrotow i g łow y i bólu krzyżów , osłabieniu ner­
wów i ciała, a do wzm ocnienia organów  płcio­
wych za najsku teczn iejszy  uznany. C ena ot.

STOMATIGON, Woda do nst
Utrn Mtrunna, D en ty sty  k ilk u  c. k. Zakła­
dów  w G racu, uznana w sk u tek  n a d e r liczny^)1 
dośw iadczeń za specyficzny śro d ek  do  zagojeni* 
rozranionych dziąseł, do u su w an ia  cuchnąceg0 
oddechu i w strzym ania  postęp u jąceg o  pruchni®" 

nia zębów. — C ena flak o n ik a  88 cent.

likier żołądkowy
Ura Kromhholzn-

L ik ie r  te n  p rz y rz ą d z o n y  ze w z m a c n ia ją c y c h  t ° '  
ślin , d z ia ła  sz czeg ó ln ie  sk u te c z n ie  n a  o rg a n a  
wiące, a  rozgrzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do­
skonałym towarzyszem na polowaniu, przy wy­
cieczkach i na podróży. _  Cena flakonu 52 ct.

Pow yższych przedm iotów  dostać  m ożna praw ­
dziw ych: we L w o w i e  u K. Schubutha p rzy  u- 
licy K rakow skiej — u ap tekarzy : Zygm unta Ru' 
kera  (daw niej T om an k a ', M ikolasza i Berliners-" 

W  Białej u P. K nausa — w Bochni u  B. F*' 
denhechta — w Czerniow cach u T . Zachariasie-"
wicza i J .  R ojańskiego w Jarosław iu  u  J .  Baj*) 
na — w Kołom yi u F.
H erm ana — w K rakow ie u J .  Jah n a  — w

Zachariasiew icza i Sch»l

szow ie u J .  Schaitera  — w Stanisław ow ie u A; 
T om anka i Spółki — w T arnopolu u M. Schlifk1 
r -  w Tarnow ie u W ielogórsk iego— w Wielicz®6 
u C h a rsk ieg j — w Zaleszczykach u J .  Kodręb" 
skiego i Spółk i. (1120-4-13)

C. k. wyłącznie uprzywil.

SKŁAD FABRYKI MASZYN
J a k ó b a  n u n k a ,

inżyniera i właściciela przywileju w W i e d n i u ,  
Brannerstrasse IV. 3.

C. k. uprzyil. Friedmanowskie samo- 
działająco

Pompy nasycające kotły 
i pompy parowe.
ChWYtaeze iskier,
Aparata dla lokomobil, dla kominów 
statków parowych, fabrycznych i pa­

rowych.

W y z i e w a c z e
dla kominów fabrycznych, Suszarri.

Wentylatory dołowe I 
centrylugalne Wenty­

latory dla kuźń, 
według R i t t i n g e r a .

Armatury do kotłów,
Odprowadzacze wody zgęszczonaj dla 
aparatów parow ych , ogrzewających, 

gotujących i suszących.

Pompy ssące 1 tłoczące.
obrotowe i centryfugalne.

Patentowane Gwizdki,
dające znak potrzeby nasycenia kotła 

parowego.

Wentylatory t narzę­
dzia wentylacyjne,

dla Sal jadalnych, Kawiarń, Fabryk 
Szkół, Szpitali. Stajen

D y m  p o c h ł a n i a j ą c e
Ogniska,

patent Z w i 11 i ng  e r a , 
dla hotłow  parowych. Wy* 

grotowalń, Suszarń,
Zaręczona oszczędność opału 42 do 

40 na sto.
C. k. wyłącznie uprzyw. 

Piece odżywiające spo- 
dium i Piece óTo zwę­

glania kości,
dla Fabryk cukrowych i Fabryk spo- 
dium w wielu znaczniejszych Zakładach 
z najlepszym skutkiem w nieustannym 

ruchu będące.

Piece wentylacyjne
z lanego żelaza do S uszarń ,

Piece opałowe i powie 
trzem grzejące, O

dla Salonów, Mieszkań, ćfypialń, F a ­
bryk, P racow ni, Szkół, Szpitali, Biór,

Komptoarów
K u c h n i e

przenośne, zelazne i m urowane każdej 
wielkości i wybornej konstrukcyi.

(*) u za. z*® porów naw czych prób  opa­
łow ych z piecam i inszych system ów  i osią  
gniętej znacznej oszczędności m ateryału  opa­
łow ego, zaprow adzone zostały  te  P iece  we 
w szystkich Biórach adm inistracyjnych i loka- 
* 5 ,  ,r ? ° bu c -k. uprzyw . K olei Północnej i c.k- 
Kolei Południow ej. Obecnie is tn ie jące  Piece 
pokojow e i Kuchnie, m ogą  w edług teg o  sa­
mego system u być  urządzone, a  to  naw et be® 
potrzeby zupełnego burzen ia  P ieca. Zaręczon*
oszczędność" opału 26 do 4o na sto.111 Mnann     rr . .1_ __• opału Ba uo 40 na sto.

'Zamówienia na wszelkiego rodzaju  Maszyny parowe, Kotły parow e, M»' 
szyny gospodarcze, pomoi-nicze, urządzenia fabryczne, w ypełniają się j*d

uCzcionkami Drukarni „Czasuu W. Kiręhmayera. K*ądxc* Drukarni Józef Łakocińtkiy


